
            [image: cover]

        



[image: ]


[image: ]





Copyright © 2024 MATEUSZ LIBERA
All rights reserved / Wszelkie prawa zastrzeżone
Copyright © 2024 WYDAWNICTWO INITIUM
Wszelkie prawa zastrzeżone
Redakcja: DAGMARA ŚLĘK-PAW 
Korekta: KATARZYNA KUSOJĆ
Wykonanie ilustracji okładkowej: PIOTR SOKOŁOWSKI 
Projekt typograficzny, skład i łamanie: PATRYK LUBAS
Współpraca organizacyjna: ANITA BRYLEWSKA, IZABELA NESTIORUK, OLGA KOZŁOWSKA, SYLWIA WĘGIELEWSKA
WYDANIE I
ISBN 978-83-67545-92-1

[image: ]

Wydawnictwo INITIUM
www.initium.pl
e-mail: initium@initium.pl
facebook.com/wydawnictwo.initium

Fragment

    

Rozdział I

Rozdział II

Rozdział III

Rozdział IV

Rozdział V

Rozdział VI

Rozdział VII

Rozdział VIII

Rozdział IX

Rozdział X

Rozdział XI

Rozdział XII

Rozdział XII

Podziękowania



    Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.

    
Rozdział I

Port Royal tonęło w złotym blasku zachodzącego słońca.
Lekki, ciepły wiatr powiewał od strony lądu, a delikatna bryza marszczyła zastygłe w błogim bezruchu morze. Prawi mieszkańcy miasta – kupcy, rzemieślnicy i plantatorzy – udawali się już na spoczynek, ustępując z ulic ludziom, których domem były statki i portowe tawerny, cuchnącym tanim rumem obieżyświatom, zwanym w tych stronach bukanierami, rzadziej flibustierami, a najczęściej – piratami. Choć to ostatnie słowo budziło lęk wśród wszelakiej maści arystokratek i zwykłego pospólstwa, to jednak mieszkańcy Jamajki, zwanej przez Hiszpanów Santiago, nie musieli się ich obawiać. Korsarze traktowali tę wyspę jako bazę wypadową do ataków na hiszpańskie kolonie oraz okręty przewożące złoto i inne wartościowe towary. Pomimo że proceder ten został przeszło dekadę temu zakazany, to jednak mało który wyjęty spod prawa szubrawiec – albo cała zgraja szubrawców – przejmował się istnieniem międzynarodowych traktatów. Port Royal słynęło z piractwa i to piractwu zawdzięczało całe swoje bogactwo.
Will wszedł do miasta od północnego wschodu, od strony Kingston, i skierował się ulicą High Street w kierunku portu. Gdy tam dotarł, zaczął się uważnie rozglądać. Szukał tawerny. Nie byle jakiej spelunki, ale konkretnej gospody o konkretnej nazwie.
Szczurołap.
Chłopak uśmiechnął się i wszedł do środka, omijając szerokim łukiem wytaczającego się z karczmy pijaka, śmierdzącego własnymi szczynami oraz potem. Nie miał pojęcia, jakim cudem ten siwobrody moczymorda wciąż trzymał się na nogach. Szybko jednak porzucił wszelkie próby dochodzenia podstaw tego nietypowego zjawiska i skupił się na swoim zadaniu.
O tej porze w tawernie panował wielki rozgardiasz. Stojący w rogu grajek w szerokim, wytartym kapeluszu rzępolił coś na skrzypcach. Akompaniował mu przy tym siedzący dwa kroki dalej starszy jegomość z akordeonem, którego twarz pogrążona była w melancholijnym grymasie. Upojeni rumem mężczyźni swawolili ochoczo z rozerotyzowanymi kobietami, które w niegodny w oczach Boga sposób zarabiały na życie. Właściwie Port Royal już od dawna przypominało miasto grzechu i rozpusty, przywodziło na myśl biblijną Sodomę i Gomorę, na które Stwórca zesłał straszliwe kataklizmy. Tym razem jednak Bóg postanowił się jedynie przyglądać.
Will też się przyglądał – konkretnie biuściastej, czarnowłosej damie, siedzącej na kolanach emanującego męskością korsarza o onyksowych oczach i kasztanowym wąsie przyciętym na hiszpańską modłę.
Chłopak wzdrygnął się, kiedy ktoś zwrócił się bezpośrednio do niego.
– Mówiłaś coś?
– Pytałam, czy się zgubiłeś, piękny kawalerze. – Jasnowłosa prostytutka mówiąca z francuskim akcentem powtórzyła pytanie. – Chętnie pomogę ci się odnaleźć. Nie biorę dużo…
Miała pełne usta, kolorem przypominające dojrzałe truskawki, oraz hipnotyzujące spojrzenie, któremu trudno było się oprzeć.
– To jak, kawalerze? – Kobieta wyprężyła się jak kotka. – Chcesz się zabawić?
– Tak – odpowiedział bezmyślnie. – Znaczy się nie. Szukam tu kogoś.
– Mhm. A kogo, piękny kawalerze?
William odsunął się na dwa kroki, powiódł wzrokiem po ustawionych niczym pionki na szachownicy stołach, na których płonęły miedziane lichtarze i osmolone kandelabry. Tymczasem dziewka o francuskim pochodzeniu straciła zainteresowanie i oddała się prosto w ramiona trójki rozochoconych marynarzy, którzy zagwizdali wspólnie, przywołując ją niczym tresowanego psa. Śmiali się i rechotali przy tym gromko.
Chłopak badawczo przyjrzał się każdemu ze swawolących mężczyzn, przeszedł się wzdłuż drewnianej kolumnady i w końcu dostrzegł tego, kogo szukał, choć nie widział jeszcze twarzy opisanego mu wcześniej jegomościa.
Postać siedziała samotnie przy jednym ze stołów, odwrócona tyłem do hałaśliwej gawiedzi. Nie wyglądała, jakby interesowało ją to, co działo się za plecami.
„Czerwona chusta”, rozpoznał Will. Pomimo że wiedział, iż nakrycia głowy w tym kolorze nosiło wielu mężczyzn, był przekonany, że trafił na właściwą osobę. Nie pomylił się. 
William odchrząknął, próbując zwrócić na siebie uwagę przyszłego rozmówcy. Mężczyzna nawet nie drgnął. Można było odnieść wrażenie, że pustym wzrokiem wpatruje się w półpełny gliniany kubek. 
– Czy nazywasz się Hank Buckley? 
Za ich plecami rozszedł się chóralny okrzyk wznoszących toast mężczyzn, z których każdy odziany był w zielonkawy szamerowany płaszcz oraz muślinowy żabot. 
– Szukam Hanka Buckleya, którego zwą Krwawookim. – Will spróbował jeszcze raz.
– Hank Buckley – powtórzył tajemniczy mężczyzna, powoli i dosadnie. – Od lat nikt go tak nie nazywa. Skoro jednak znasz jego prawdziwe imię, to z pewnością przychodzisz w bardzo konkretnej sprawie.
William milczał.
– Czego od niego chcesz? 
Chłopak ostrożnie zajął miejsce po drugiej stronie krzywego, naznaczonego licznymi sękami stołu. Nie umknęło to uwadze wywołanego z imienia i nazwiska korsarza.
– Pozwoliłem ci się dosiąść?
Siwobrody mężczyzna nie doczekał się odpowiedzi. Will gestem ręki przywołał odzianą w bufiastą suknię kelnerkę. Zamówił piwo, płacąc z góry i o wiele więcej, niż rzeczywiście kosztowały dwa kufle napitku. Gdy kobieta dostarczyła zamówienie, chłopak ostrożnie przesunął jeden z kubków w kierunku pogrążonego w bezruchu pirata.
– Odpowiesz na pytanie?
– A kto pyta? – Starzec złapał za świeży kufel. – Niech się przedstawi.
– William, syn Henry’ego Morgana. Teraz ze mną pogadasz?
Nagle muzykanci przestali grać. Ucichły też śmiechy i pogaduszki. Przypominający Hiszpana mężczyzna zdjął z kolan czarnowłosą damę. Prostytutka o francuskich korzeniach uśmiechnęła się zadziornie. Mężczyźni, którzy przerwali swawole, powstali i zbliżyli się do zaniepokojonego Willa. Cisza przetoczyła się przez karczmę niczym morska fala.
Hank, którego twarz nosiła ślady świeżej bójki, milczał. Podniósł wzrok, który przenikliwie wbił w oczy zalęknionego siedemnastolatka.
Otoczyli ich piraci z różnych załóg, korsarze, marynarze i włóczędzy. 
– Jak cię zwą, chłopcze? – Pytanie zadał jeden z tych odzianych na zielono. – Możesz powtórzyć?
Wargi chłopaka zadrżały momentalnie.
– Jestem William – odrzekł pewny siebie. – A wy to kto? I czego ode mnie chcecie? 
Ten sam mężczyzna uśmiechnął się paskudnie, szczerząc przy tym pożółkłe i zniszczone zęby, z których kły miał spiłowane tak, by wyglądać jeszcze groźniej. 
– Chodzi mi o twoje nazwisko, chłopcze.
Will spuścił wzrok i z trudem przełknął ślinę. Czując suchość w gardle, wyciągnął powoli dłoń w kierunku glinianego kubka.
– Nie radzę – cmoknął Zielony, po czym sam poderwał wypełniony piwem kufel. – Mam nadzieję, że się nie pogniewasz.
Nim chłopak zdążył podnieść ku niemu głowę, korsarz skończył już pić.
– Nie odpowiedziałeś na moje pytanie! – Mężczyzna z hukiem uderzył kubkiem o blat ciemnego stołu, sprawiając, że William podskoczył. Cała pewność siebie, jaką zebrał, prysnęła momentalnie.
– Morgan! Tak się nazywam. Will Morgan!
– I jesteś synem tego Morgana? Plantatora? Szefa milicji?
Młodzieniec pokiwał ostrożnie głową.
– Ha! A to ci dopiero pryz! Smarkacz Henry’ego Morgana. Znaczy się… bękart.
– Czego ode mnie chcesz?! – uniósł się Will. I szybko pożałował.
Zielony zacisnął dłoń na jego kasztanowej czuprynie, szarpnął za włosy, spojrzał głęboko w kakaowe oczy, znów uśmiechnął się paskudnie, krzywiąc przy tym brwi.
– Nie podnoś na mnie głosu, dzieciaku.
– A ty nie podnoś na niego ręki, Crow. 
Mężczyzna o budzącym obrzydzenie stanie uzębienia obrócił głowę. Na jego twarzy wymalował się jaszczurzy uśmiech.
– Co jest, Hank? Słyszałem, że znowu dostałeś po gębie od jakichś nędznych obijbruków. Mało ci? Może powinienem poprawić, hę? Mam ci wybić zęby, portowy durniu?
– Ten chłopak ma do mnie sprawę. Puść go.
– To syn Henry’ego Morgana! – zagrzmiał Crow, szukając aprobaty wśród pozostałych. – Naszego wroga, który najpierw dał nam pozwolenie na łupienie hiszpańskich statków, a później uczynił z nas szubrawców, wichrzycieli i morderców, samemu wynosząc się ponad dawne prawo. Teraz zwalcza naszą działalność, wiesza i torturuje naszych braci. To zwyczajny nuworysz, łgarz, mitoman i trefniś na łańcuchu angielskiego króla!
Hank milczał. Wiedział, że Crow ma rację.
– To przez niego wielu z nas musiało uciekać na Tortugę. To przez niego straciliśmy źródło dochodu, nie otrzymując w zamian nic, ani łaski, ani żadnej zapomogi. Ten, kto pływał z tym łajdakiem, został perfidnie wykorzystany i oszukany, prawda, Hank?
Buckley podniósł na niego żelazne oczy.
– Chłopak to nie Henry. Odpuść mu.
Crow przygryzł wargę. 
– Ani myślę, he, he.
Dalej stało się coś, czego nikt się nie spodziewał. Trzymający Williama korsarz wolną ręką sięgnął do spodni i obnażył swoje przyrodzenie, a następnie oddał mocz na trzymanego za włosy nieszczęśnika, obsikując jego ubranie i śmiejąc się przy tym zjadliwie. 
– Co powiesz na to, Krwawooki? He, he.
– Posunąłeś się za daleko. Morgan…
– Ja szczam na Morgana! – Crow wybałuszył gadzie oczy. – I na jego głupiego synalka. Niech pakują manatki i wynoszą się z Port Royal. Na zawsze. Dość ich tutaj. – Podciągnął spodnie. – Dobrze mówię, chłopcy?!
Ponownie znalazł aprobatę wśród kamratów.
– Powinniśmy mu wysłać jasny sygnał. Niech wie, że wśród nas nie znajdzie więcej przyjaciół, a samych wrogów!
– Morgan nie jest już gubernatorem – mruknął ten przypominający Hiszpana. – Teraz rządzi tu Thomas Lynch. Zapomniałeś?
Crow przeszedł się wzdłuż zgromadzonych, nie spuszczając oczu z tego, który ośmielił się wtrącić. Rozmowa i uwaga gapiów przeniosła się w inne miejsce.
– Miastem rządzi ten, kto ma pod sobą milicję. – Wyszczerzył zęby. – Miastem rządzi ten, kto obstawia działa w Fort Charles. A tym kimś jest właśnie Morgan. Jego ludzie kontrolują całą wyspę. Szkodzą naszym interesom…
– I co? Myślisz, że jak naszczasz na jego syna, to go sprowokujesz? Sądzisz, że opuści bezpieczną plantację, swoją małą fortecę, i wyjdzie się z tobą pojedynkować?
Policzek Crowa zadrżał wraz z pojawiającym się krzywym uśmiechem, sięgającym blizny na jego prawym policzku. Mężczyzna wytrzymał spojrzenie.
– Skoro go tu przysłał – ciągnął Hiszpan – to raczej mu na nim nie zależy. 
– Uważaj, Antonio, darzę twojego kapitana mirem i nie szukam rozbratu, ale występując przeciwko mnie, prosisz się o kłopoty. Może chcesz mi powiedzieć, że podobają ci się rządy w Port Royal? Może chcesz mi powiedzieć, że plujesz na naszą sprawę i nie uważasz się za jednego z nas? Co, Hiszpanie? Zgubiłeś gdzieś język?
– Krwawooki i ten chłopak…
– Co?
– Zniknęli.
Crow nie chciał dać się nabrać. Zbyt dobrze znał takie sztuczki. Jego zionące rumem usta rozwarły się w kruczym uśmieszku. Palec wskazujący złowrogo zakołysał się tuż przed oliwkową twarzą Hiszpana.
– Oliver – odezwał się jeden z tych w zielonkawych płaszczach. – Oni naprawdę zniknęli.
Antonio się nie mylił. Crow nie wierzył własnym oczom. Tam, gdzie przed chwilą siedział syn Henry’ego Morgana wraz z nieszanowanym w Port Royal wilkiem morskim, teraz stał pusty stolik.
– Do diabła z wami, zafajdane obiboki! Beczka rumu dla tego, kto przyprowadzi mi tego gnojka! Jazda!
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– Mój syn opowiedział ci już o wszystkim? – zapytał Henry Morgan, wyłaniając się z mroku i stając w blasku palącej się łojówki. – Mam nadzieję, że zainteresowała cię ta oferta.
– Właściwie… – cmoknął Hank – to nie za wiele powiedział. Nie wiedziałem nawet, że masz syna. Byłem zaskoczony. Podobnie jak reszta przebywających w tawernie. 
– Nie mam nawet żony – uciął Henry. – William to nieślubne dziecko. Zdarza się.
Młodzieniec opuścił głowę.
– Jego matką jest angielska arystokratka z Charles Town, to dzisiejsze Nassau na New Providence. Poznaliśmy się, kiedy pływałem po Karaibach jeszcze pod wodzą sir Christophera Myngsa. To była krótka miłość, intensywna, przelotna, ale i owocna. O tym, że jestem ojcem, dowiedziałem się osiem lat temu, kiedy po raz pierwszy wybrano mnie na gubernatora Jamajki. Rodzina Susan nie chciała dalej chować bękarta, więc odesłali go do mnie, a ja przyjąłem chłopaka pod swój dach i usynowiłem.
– Nienawidzę matki. 
Hank objął chłopaka badawczym spojrzeniem stalowych oczu. Nie wytrzymał. Oczekiwał wyjaśnień.
– Skąd ta nagła ojcowska miłość? – zapytał bez ogródek. – Wcześniej nie przejmowałeś się płodzonymi bękartami. Nic cię nie obchodziło, bo korzystałeś i korzystasz z łaski króla. Byłeś bukanierem, a teraz tych samych bukanierów, pobratymców, skazujesz na szafot i tortury, jednocześnie doglądając plantacji cukru jak dobry farmer. Dlaczego? Gdzie się podział ten słynny Henry Morgan, Król Bukanierów, którego poplecznicy darzyli szacunkiem, a wrogowie trzęśli przed nim portkami?
Henry uniósł brew, zdziwiony zuchwałością swojego dawnego kamrata. Zakręcił pofarbowanym na brązowo wąsikiem, po czym przeszedł się wzdłuż ciemnego, mahoniowego stołu, ściągając z niego butelkę rumu. Podszedł do okna, spojrzał na półkolisty księżyc i gwieździste niebo, wsłuchał się w szum wiatru łopoczącego liśćmi rosnących gęsto palm. Westchnął.
– Pamiętasz Panamę, Porto Bello, Maracaibo, Puerto Principe? – Henry łyknął rumu. Jego ciemne włosy zafalowały lekko, gdy przez rozwarte okno balkonowe wpadł ciepły powiew wiatru. – Na Boga, byliśmy obrzydliwie bogaci. A teraz? Cóż nam pozostało? Nie mam nawet okrętu, jedynie leniwych niewolników i garstkę milicji.
– Do czego zmierzasz? Ściągnąłeś mnie tu w środku nocy. Chcę wiedzieć, dlaczego to zrobiłeś. Mów albo nie marnuj mojego czasu. Nie jestem już twoim bosmanem, mogę odejść w każdej chwili.
– Musisz być bardzo zajętym człowiekiem – rzucił z przekąsem Morgan. Połowę jego twarzy oświetlał blady blask księżyca. – Robienie za pośmiewisko i głupca do bicia z pewnością jest bardzo czasochłonne.
Krwawooki, wilk morski o byczych ramionach, wbił dłonie w blat laminowanego stołu, skrzywił naznaczone zajęczą wargą usta i zmierzył zimnym spojrzeniem dawnego kapitana. Nic nie powiedział, choć był na skraju cierpliwości.
– Spójrz na siebie, Hank. Kiedy ostatnio stać cię było na chwilę z kobietą? Kiedy ostatnio zjadłeś porządny posiłek? Przyjacielu, siedzenie na lądzie ci nie służy. Posiwiałeś i straciłeś uznanie wśród braci. Nie masz załogi ani domu. Ja mogę ci to wszystko dać. Znów mógłbyś zyskać szacunek, siać postrach wśród innych korsarzy, żyć pełnią życia…
Buckley się nie poruszył.
– Musisz mi tylko zaufać.
– Zaufać? Tobie, Morgan? Oszukałeś nas. Zdradziłeś bukanierów. 
Na twarzy Henry’ego pojawił się grymas złości.
– Ja nikogo nie oszukałem, Hank. Karol II z Bożej łaski może, ale nie ja, nie kapitan Henry Morgan. Wszak nie ja podpisałem traktat madrycki. Chyba zapomniałeś, że za piractwo sam trzy lata spędziłem w londyńskim lochu…
– Z którego cię później uwolniono. Z nadania króla zostałeś gubernatorem w Port Royal w zamian za pomoc w tępieniu własnych kamratów, dobrych ludzi, którzy, tak jak ja, pływali z tobą przez lata.
Henry uśmiechnął się cynicznie. Znów zakręcił farbowanym wąsem.
– Z ust mi to wyjąłeś.
– I proszę, nie nazywaj mnie więcej przyjacielem – żachnął się Hank. – Panama, Maracaibo, Porto Bello… to przeszłość. Mów, czego chcesz, i, do diaska, daj sobie spokój z tymi nikomu niepotrzebnymi wspomnieniami.
Morgan wytrzymał palące spojrzenie odzianego w biały płaszcz i czerwoną chustę pirata. 
– Mówiłem już – zmiarkował – że mam dla ciebie ofertę, której nie sposób odrzucić. Zanim wyjawię, o co ten cały ambaras, musisz wiedzieć, że wyciągam ku tobie pomocną dłoń, odrzucam na bok dawne animozje i resentymenty, bo liczy się przyszłość, Hank, moja, twoja i jego. – Wskazał na syna. – Tak, plan, do którego chcę cię wciągnąć, dotyczy także i Williama, mojego jedynego spadkobiercy.
– Do rzeczy. 
– Powiedz mi, czy zechciałbyś raz jeszcze usłyszeć łopotanie żagli, szum na otwartym morzu, zawodzenie mew, poczuć się jak wilk morski, a nie szczur lądowy? 
– Powiedziałem ci już coś.
– Jest statek, jest kapitan i jest załoga. Co ty na to?
– Że ci nie wierzę, Pogromco Bukanierów.
– Posłuchaj…
– Słucham. – Hank rozsiadł się na jednym z mahoniowych krzeseł. – Słucham cały czas i tracę cierpliwość, a uszy mi więdną.
– Wyobraź sobie, że znasz arystokratę, który ma bardzo duże wpływy. Na tyle duże, że król pozwala mu założyć własną kolonię. Córka tego wpływowego człowieka została porwana, uprowadzona i ślad po niej zaginął. Prawie. Ten znajomek prosi cię odnalezienie swojego ukochanego dziecka i wydarcie go z rąk porywacza. Jednakże ty jesteś bogatym plantatorem, masz pod sobą blisko trzystu niewolników, a każdy twój krok śledzą polityczni przeciwnicy, również działający z ręki króla. Nie jesteś więc w stanie rzucić się w wir poszukiwań, lecz dobrze wiesz, że odnalezienie wspomnianej panienki i dostarczenie jej bezpiecznie do domu zacieśni przyjaźń z wpływowym arystokratą. Do wyprawy najmujesz więc swoich najlepszych ludzi.
Buckley rozumiał coraz więcej.
– I to właśnie ja jestem jednym z nich?
– Tak, Krwawooki. Właśnie ty.
Hank przygryzł wargi. Spojrzeniem zimnych stalowych oczu zmierzył twarz stojącego w cieniu siedemnastolatka.
– Robisz to dla własnych korzyści i dla niego. Żeby chłopak nie musiał tutaj zostawać. Jeśli ci się powiedzie, twój usynowiony bękart otrzyma w dziewiczej kolonii skrawek ziemi, a może i arystokratkę jako żonę.
Henry upił rumu. Na wpół pustą butelką wskazał na dawnego kamrata.
– Szybko pojmujesz. Widać rum nie stępił jeszcze twojego bystrego umysłu.
– Rum jest dla mojego umysłu oliwą. Mów dalej. Chcę wiedzieć, kim są pozostali bohaterowie tej historii.
– Wpływowy arystokrata to William Penn, założyciel nowej kolonii Pensylwanii i zaufany człowiek Karola II. Jego córka to Elena Penn, a porywacz zwie się Vernon Ramsey.
Hank zwęził oczy. 
– A kto zaś dowodzi opłaconą przez ciebie wyprawą?
Król Bukanierów klasnął rytmicznie w dłonie. Białe drzwi za plecami Buckleya otworzyły się, przerywając ciszę. Hank się nie poruszył. Ktoś wszedł do środka. Ciężkie buty stukały o marmurową posadzkę. Do nosa siedzącego korsarza dotarł zapach anyżu i cynamonu. Było to dość nietypowe, bowiem piraci zazwyczaj cuchnęli morską solą i rumem.
– Oto Charles Swett – rzekł z emfazą Henry Morgan – kapitan Fortuny. Jego ludzie zwietrzyli już trop. Wiedzą, dokąd popłynął Verne Ramsey.
Hank podniósł wzrok. Przyjrzał się kapitanowi, słyszał o nim czasami. Mężczyzna był wysoki, rosły i na oko czterdziestoletni. Ciemne włosy miał spięte w krótki kucyk, luźno opadający na kark, twarz znaczyły blizny i zadrapania, zaś jego szyję zdobiły ledwo widoczne tatuaże. Pistolety nosił z przodu, na solidnych czarnych pendentach, szablę o bogatej rękojeści u boku, po drugiej stronie złotą lunetę za pasem. Wyglądał groźnie i taki właśnie był.
– Potrzebuję doświadczonych ludzi – podjął Henry, kiedy panowie skończyli mierzyć się spojrzeniem – prawdziwych wilków morskich, piratów, co niejedną beczkę soli zjedli. Zanim coś powiesz, Hank, wiedz, że wyciągam do ciebie pomocną dłoń. Dzięki tej wyprawie odzyskałbyś dobre imię, znów stałbyś się kimś ważnym. Może nawet zacząłbyś od nowa, bo oprócz tego wszyscy, którzy wezmą udział w wyprawie, zostaną sowicie wynagrodzeni. To jak, Buckley? Piszesz się na ostatnią przygodę?
Korsarz milczał przez chwilę. Za oknem łopotały palmy. Burza tego wieczoru była nieunikniona.
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Flynn kończył właśnie oporządzać konia – rosłego gniadosza o pięknym długim ogonie, którego najpierw starannie wymył i wyczesał. Potem założył na niego czerwonawe siodło z materiałową tybinką, wetknął do pyska metalowy munsztuk, pozapinał klamry oraz wyprowadził piękne zwierzę na podwórze. 
Człowiek, który go zaczepił, nadszedł od strony pól. Przechodząc obok pracujących w pocie czoła niewolników, minął poganiacza, który zmierzył go obojętnym spojrzeniem, i zatrzymał się zaraz obok drewnianego koryta z wodą, które przeznaczone było dla koni. 
Przybysz obmył sobie twarz. Zasyczał. Było południe, panował skwar, a on nie wyglądał na młodzieniaszka. Był siwy jak pięćdziesięciolatek, postawny niczym mężczyzna w kwiecie wieku. Na głowie nosił czerwoną chustę, na plecach miejscami umorusany biały płaszcz z poodpruwanymi guzikami. Zionęło od niego rumem i kilkudniowym brakiem kąpieli. Przy pasie zwisał mu stary kordelas.
– Co za upał – sapnął mężczyzna. – Jak nic dziś znów będzie burza. 
– Czy mogę w czymś panu pomóc? – Flynn zarzucił cugle na kołek płotu.
Nieznajomy zbliżył się o dwa kroki. Ściągnął postrzępione brwi i wbił szare oczy w naznaczone wyrazem zakłopotania oblicze chłopaka. Przyjrzał się uważnie jego lazurowym oczom, połyskującym w słońcu jak dwa diamenty, płowym włosom spiętym w kitkę, wąskim, niby to młodzieńczym ustom – i był już pewien. Wiedział, kim jest Flynn. Wiedział o nim więcej, niż on sam mógłby o sobie wiedzieć.
– Jak masz na imię, młodzieńcze?
– Flynn.
Siwy mężczyzna wciąż mierzył chłopaka badawczym spojrzeniem.
– Ach, powiedz mi, Flynn, czy nie chciałbyś wypłynąć w rejs? Poczuć wiatr we włosach? Usłyszeć skrzeczenie mew?
Parobek wydął wargi. Czuł się niezręcznie.
– Czy pan mnie z kimś nie myli?
– Nie – zaprzeczył nieznajomy, trzęsąc wargami. – Nie mógłbym. Nie musisz odpowiadać na moje pytania. Przyszedłem do Terry’ego. Jest w domu?
– Chodzi o pana Buckleya? Tak, jest w domu. Zaprowadzić?
– Nie, nie, nie trzeba. Sam znajdę drogę.
Nieznajomy w białym płaszczu uśmiechnął się serdecznie. Zniknęła tajemnicza otoczka towarzysząca ich rozmowie. Kołysząc się lekko na boki, siwy mężczyzna odszedł w kierunku rezydencji. W głowie Flynna pojawiły się pytania. Cała masa pytań.
– Przepraszam! – zawołał zmieszanym głosem. – Ale kim pan jest?
Zagadkowy przybysz obejrzał się przez ramię, skrzywił posępnie usta.
– Na imię mam Hank. Reszty nie chcesz wiedzieć.
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Wszedł bez pukania, jak do siebie, ciężkimi, umorusanymi oficerkami brudząc świeżo wypastowaną podłogę z dębowych desek. Służąca o strudzonej twarzy, która ewidentnie załamała się na widok zabrudzeń, zaprowadziła go na górne piętro, nie chcąc nawet patrzeć na suche grudy zaschniętego mułu odpadające od mocno wytartych skórzanych butów gościa. Wiedziała, że czeka ją dodatkowa praca.
Terrence Buckley, dumny właściciel plantacji, siedział za biurkiem i przeglądał dokumenty, podtrzymując na nosie niewielkie okulary. Nie spodziewał się odwiedzin człowieka, którego od dawna uważał za zmarłego.
Podniósł lekko osiwiałą głowę, otworzył szerzej oczy, po czym przygryzł nerwowo wargi, powoli odrywając szkiełka od twarzy.
– Chyba sobie żartujesz – odchrząknął. – Myślałem… Ehm, byłem pewien, że nie żyjesz, że sczezłeś gdzieś na jednej z tych swoich cholernych wypraw. Jednakże ty wciąż żyjesz i przynosisz hańbę naszej rodzinie. Jednej nocy wyobrażałem sobie nawet, że zdychasz z głodu gdzieś na jakiejś bezludnej wysepce, innym razem oczami wyobraźni widziałem, jak idziesz na dno, a nad tobą płoną pirackie okręty. A jednak nie wyglądasz jak zjawa ani morski demon. Przyszedłeś błagać mnie o pożyczkę? Nie dam ani szylinga.
Hank przełknął ślinę. Wciąż wpatrywał się w brata. Ten był taki sam, jak go zapamiętał – miał krótkie włosy, zakola, łyse czoło i pociągłą, gładko ogoloną twarz – lecz postarzał się mocno. Jego skóra stała się wiotka i obwisła, zaś na głowę wkradła się siwizna.
– Spodziewałem się milszego powitania. – Pirat podrapał się po biodrze, na chwilę obnażając skrywany pod płaszczem pistolet. – Czyż tak ojciec witał syna marnotrawnego?
– Nie jestem twoim ojcem – cmoknął Terrence – więc nie wyszło ci to porównanie. Zdążyłem już prawie zapomnieć, że na tej ziemi mam jeszcze brata. Jeśli nie przyszedłeś żebrać, mów, czego chcesz, i wynoś się stąd z łaski swojej.
Hank czuł skruchę. Widać to było w jego oczach. Ręce złożył na podbrzuszu.
– Przyszedłem po to, co kiedyś oddałem ci na przechowanie. Przyszedłem zabrać stąd swego syna.
Terrence poderwał się z miejsca.
– Na Boga, Henry, wyrzekłeś się go! – fuknął. – Wyrzekłeś się go wtedy, szesnaście lat temu, kiedy podrzuciłeś mi to niemowlę, zgniły owoc twojego beztroskiego życia!
– Myślałem, że go usynowisz! Chciałem, by żyło mu się lepiej! Sądziłem, że się nim zaopiekujesz! Nie obiecałeś mi tego, prawda, ale, do kaduka, właśnie na to liczyłem. Terry, ty miałeś wszystko. Miałeś dom, pieniądze po ojcu, służbę…
– Zawrzyj gębę! – ryknął Terrence. – Na litość boską, ucisz się na moment. Nie mogę dłużej tego słuchać!
Zapadła cisza, którą wypełniały głośne sapania rozwścieczonych mężczyzn. Plantator podszedł do okna, spojrzał na otaczające domostwo pola, próbując zebrać myśli i się uspokoić.
– Doskonale wiedziałeś, że nie musiałem tego dla ciebie robić. Wzięcie dziecka pod swój dach było wyłącznie aktem mojej dobrej woli, chrześcijańskim uczynkiem. Sądziłem, że tak trzeba. Wiedziałem, że tak chciałby Bóg, w którego wierzę. Ale widzisz, dwa lata później mi też urodził się chłopiec, potem dziewczynka. Flynn, jak go kazałeś nazywać, zszedł na dalszy plan. Zrozumiałem, czym jest ojcowska miłość i jak to jest kochać własne potomstwo. Ty tego nie rozumiesz. – Terrence palcami złapał się za nasadę nosa. – Wtedy postanowiłem, że twój syn zostanie bez nazwiska, od dziecka będzie sierotą i nigdy się do niego nie przyznam, nigdy też nie powiem mu, że jego ojcem był pirat bez czci i wiary.
Hank słuchał uważnie. Zajął miejsce przy biurku, łokcie oparł na kolanach, przetarł spocone czoło. Żałował. I to bardzo.
– Bywało, że pytał o ciebie – dodał Terrence. – Przychodził tu do mnie, przerażony i frasobliwy, ze spuszczonym wzrokiem. Chciał wiedzieć, kim byli jego rodzice. Wiesz, co mu odpowiadałem? Wiesz, jak ciężko przychodziło mi kłamstwo? Jasne, że nie. Ty w tym czasie kradłeś, mordowałeś i swawoliłeś. Nie miałeś pojęcia, jak bardzo skrzywdziłeś to dziecko. Nie chciałem, by Flynn poszedł w twoje ślady.
Terrence świdrował brata uważnym spojrzeniem niebieskich oczu. Czuł pewną satysfakcję, widząc żal na jego twarzy.
– Okłamywałem go więc dalej – kontynuował – w myślach przeklinając dzień, kiedy po raz ostatni pojawiłeś się tu z tą swoją ladacznicą. Jak ona miała?
Hank podniósł głowę.
– Jane.
Terrence zmarszczył czoło.
– Co u niej? Widujecie się jeszcze?
– To było piętnaście lat temu, Terry – westchnął korsarz. – Zmarła na syfilis w tysiąc sześćset sześćdziesiątym ósmym. Nie miała rodziny. Sam ją pochowałem.
Tym razem to Terrence milczał. Miłosne perypetie młodszego brata nie wywarły na nim większego wrażenia.
– No, ale nie przyszedłem tu, by rozpamiętywać dawne dzieje. – Hank powstał, wsparłszy się o uda. – Wydaj mi chłopca. 
– Nie – zaoponował plantator, cierpko i stanowczo. – Nie wierzę w twoje ojcowskie pobudki. Zjawiasz się tutaj bez zapowiedzi… po tylu latach… i myślisz, że możesz ot tak odebrać dzieciaka, którego niegdyś porzuciłeś. Jesteś szubrawcem, Hank, łajdakiem i nikczemnikiem. Wynoś się stąd, zanim wywrócisz życie tego chłopaka do góry nogami. Zniknij, wsiądź na okręt i odpłyń w cholerę albo w ogóle idź do diabła!
Pirat poczerwieniał, lecz powstrzymał się od wybuchu gorzkiej złości.
– Do czego ci on jest potrzebny?
– A tobie? – Terrence pozostawał rozsierdzony. – Co będziesz z nim robił? Powłóczysz się po portowych ulicach? Napijesz się rumu w zaszczanej karczmie? Co możesz mu zaoferować? No, odpowiedz!
Hank oddychał głęboko. Milczał.
– Tak myślałem. Tutaj Flynn ma przynajmniej dach nad głową, pracę i wyżywienie. Poza tym dlaczego miałbym go tobie oddać? Czy przez te szesnaście lat dołożyłeś się do jego utrzymania? Zainteresowałeś się, jak się miewa? Nie, wolałeś hulać i trwonić pieniądze, bo jedynie do tego jesteś zdolny. Jesteś nieudacznikiem, Hank. Wiedz, że gardzę tobą.
Henry Buckley długo zastanawiał się nad odpowiedzią. W ciszy słychać było tykanie zegara znajdującego się w sąsiednim pomieszczeniu.
– Wiem – odchrząknął, czując suchość w gardle – że nie odzyskam u ciebie poważania i nie oddalę żalu, którym do mnie pałasz. Nie będę prosił o wybaczenie, bo, do diaska, nie zależy mi na nim. Myśl o mnie, co chcesz, wierz lub nie, ale ja skończyłem z dawnym życiem. Nazywanie mnie piratem czy flibustierem jest rzeczą nieaktualną. Zamierzam odbudować to, co niegdyś obróciłem w perzynę. Flynn to mój syn. Straciłem wiele lat, lecz teraz przychodzę, by to naprawić. Pozwolisz mi go zabrać, a ja dam słowo, że nie wpuszczę go w żadną kabałę. Nigdy więcej tu nie wrócę, więc pozbędziesz się tego ambarasu. Tuszę, że tego właśnie chcesz.
Terrence przyłożył palec do ust, kontemplując w ciszy.
– Jeśli oddam ci Flynna – mlasnął z dezaprobatą – jaki los go spotka?
– Zaciągnąłem się na statek jako marynarz. Na początku mój syn będzie żeglował razem ze mną, później, gdy odłożymy trochę pieniędzy, osiądziemy gdzieś na stałe, może w Karolinie, może w Nowej Anglii. Słyszałem, że powstaje tam wiele manufaktur.
– Ty i oszczędności – zaśmiał się Terrence. – No, no, ambitny plan. Rzekłbym, w twoim przypadku iście niewykonalny. Szczerze powiedziawszy, mam gdzieś twoje obietnice, odczuwam obiekcje co do twoich planów i nie wykażę w stosunku do ciebie żadnego współczucia. Chłopak zostaje na plantacji. Ty zaś odejdziesz i zapomnisz, że masz syna.
Hank wydął wargi. Palcem wrogo wskazał w kierunku brata.
– Na to się nigdy nie zgodzę, Terry – powiedział z emfazą. – Nigdy, rozumiesz?
Rozwścieczony opuścił brata. Tamtego popołudnia widział go po raz ostatni.
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Ten sam człowiek pojawił się na plantacji Buckleya raz jeszcze. Mężczyzna w czerwonej chuście przyszedł dwa dni później pod osłoną nocy. Zakradł się pod samą rezydencję, zatrzymując się tuż obok skrzydła, w którym sypiała służba. Musiał się wcześniej dowiedzieć, przy którym oknie sypia Flynn. Aby się upewnić, zajrzał przez uchylone okno. Nie widział jednak twarzy chłopca, bowiem nie docierał do niej blask księżyca. Zamiast tego zobaczył starą komódkę, na której stał wierny model brytyjskiego slupa wojennego.
„Moja krew”, pomyślał wtedy, uśmiechając się ciepło.
Następnie sięgnął ręką do środka i zbudził chłopca. Szybko uciszył go gestem dłoni i zabrał na podwórze. Stanęli nieopodal studni, na rogu ceglanego gmachu rezydencji. Noc była chłodna, głucha i mglista. Stary korsarz opowiedział Flynnowi o żegludze, co chwilę powtarzając, że i on mógłby się zaciągnąć na statek. Nawet bardzo konkretny statek. 
– Fortuna.
Nazwa ta niczego chłopcu nie mówiła. Siwy mężczyzna wyjaśnił mu, że to statek kupiecki, który zbiera załogę. Namawiał go, wiercił mu dziurę w brzuchu. Był przy tym niezwykle serdeczny, choć trochę enigmatyczny. Flynn nabierał zarówno chęci, jak i wątpliwości.
– Chcesz przez całe życie czyścić konie, hę? – Nieznajomy zgrzytnął zębami, po czym splunął na ziemię.
Oczywiście, że nie chciał. Marzyły mu się przygody, o których tak lubił słuchać. Nie wiedział, ile jest w nich prawdy, lecz coś ciągnęło go ku żegludze. Może była to chęć poczucia wolności, o której wielu mówiło, czy chęć odcięcia się od problemów życia codziennego?
– Jak mówiłem, jestem Hank, służę jako marynarz na Fortunie. Okręt, o którym mowa, rusza za trzy dni wraz z odpływem. Zastanów się, chłopcze. Zastanów się, czy do końca życia chcesz być nic nieznaczącym parobkiem.
Następnie zawinął zamaszyście płaszczem, obrócił się na pięcie i odszedł, nucąc jedną z pirackich przyśpiewek. Niknął w mgle niczym upiór. A może był morskim upiorem? Zjawą, która namawiała go do złego?
– Dlaczego wybrałeś mnie? – Flynn podbiegł kawałek za nim.
Otoczony mgłą duch, a może tylko człowiek, zatrzymał się sztywno.
– Do diaska – syknął – za dużo pytań, chłopcze, za mało ryzyka. Ryzyko zawsze góruje nad pytaniami. Działanie przynosi zyski, brak działania powoduje stagnację. Wybierz to drugie, a do końca życia będziesz przerzucał gnój.
Flynn z trudem przełknął ślinę. Nieznajomy zniknął, rozpłynął się w kłębach mlecznobiałej mgły. Za nim ciągnęła się ponura piosenka. 
Po kilku godzinach chłopak obudził się w przepoconej koszuli. Nie był pewien, czy to, co go spotkało, było snem, czy jawą.
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Kwatermistrz Tim Malton był już zmęczony kilkugodzinnym mitrężeniem w portowej karczmie, gdzie było wiecznie tłoczno i gwarno, niezależnie od pory dnia, a dominującym w tym miejscu językiem był francuski, którego mężczyzna szczerze nienawidził. Sama Tortuga również mu nie odpowiadała. Wcześniej służył w Brytyjskiej Kompanii Wschodnioindyjskiej, gdzie pełnił rolę starszego oficera na jednym z okrętów. Chcąc utrzymać swoje stanowisko, nauczył się stronić od alkoholu, dlatego widok zataczających się piratów, walających się pod nogami oprychów i chętnie korzystających z dziwek zakapiorów drażnił go niemiłosiernie.
W zasadzie to, czym zajmował się Tim, było jedną wielką groteską. Mimo że przede wszystkim gardził korsarstwem, obecnie sam się nim parał. Choć wszystkim opowiadał, że Kompanię opuścił dobrowolnie, chcąc zaznać w życiu przygód, w rzeczywistości został z niej wydalony po tym, jak pod wpływem rumu wdał się w bójkę z młodszym oficerem. Dla tego drugiego pojedynek zakończył się śmiertelnie niefortunnie. Następnie Tim został skazany za morderstwo i osadzony w więzieniu w Exeter, skąd uciekł, nigdy nie szczycąc się tym faktem w towarzystwie. Pytania o brawurową ucieczkę z jakiegoś powodu oddalał. Tak też, chcąc nie chcąc, stał się osobnikiem wyjętym spod prawa, a wkrótce potem piratem, bowiem żegluga była jedyną rzeczą, do której się nadawał. 
Dziś przesiadywał w portowej tawernie. Rekrutował ludzi na statek należący do kapitana, o którym mówiono, że nie żyje.
– Następny! – zawołał oschle, przywołując gestem dłoni kolejnego korsarza. – Imię i nazwisko oraz stopień, jeśli takowy posiadasz.
Pirat zbliżył się chwiejnym krokiem, beknął, tłumiąc dźwięk mankietem brązowej koszuli.
– N-n-nazywam się D-d-david M-m-mac… M-mac… C-c-ca-a-a-a…
– MacCalmain? – sapnął Tim.
Kaper zaprzeczył, kręcąc głową.
– MacCaran? 
– Ca-ca-cath…
Kwatermistrz tracił cierpliwość. Poruszył się niespokojnie na krześle.
– MacCath?
– MacCathain, no, do diaska! – wykrzyczał mężczyzna, wpadając w euforię z powodu sukcesu w wymówieniu własnego nazwiska. Zatoczył się, uderzając w jeden z sąsiednich stolików. – I byłem, ten, n-no, a-a-artylerzystą.
Werbownik popatrzył na niego nieprzychylnym okiem.
– Ledwo stoisz na nogach, panie MacCathain. Jak ci tu powierzyć obsługę działa? – Podrapał się z tyłu głowy, po czym dodał: – Jesteś tak pijany, że wolałbym na tym stanowisku moją świętej pamięci babkę. Na nic nam się zda wiecznie schlany marynarz.
– Nie… – żachnął się pirat. – Ja… n-nie będę… pił.
Tim Malton wzruszył ramionami. Gestem ręki dał znak towarzyszącym mu osiłkom.
– Przykro mi, panie MacCathain, ale nic z tego.
Całej sytuacji od dłuższej chwili przyglądał się znany na Karaibach korsarz. Widział, jak dwóch kamratów kwatermistrza odprowadza na bok pijanego artylerzystę, który tak bardzo chciał się zaciągnąć. Kiedy do podejścia do stołu przymierzał się inny z bywalców tawerny, obserwujący wszystko z boku mężczyzna postanowił spróbować szczęścia. Podszedł, wpychając się w kolejkę.
Tim przetarł spocone czoło, poprawił zawieszony na prawym uchu srebrny kolczyk i podniósł wzrok.
Przed nim stał jegomość odziany w sparciały zielonkawy surdut z pseudozłotymi galonami. Malton wiedział, że nie był to żaden mundur, a jedynie ubiór stylizowany na wojskowy. Szybko też zmiarkował, kto w Indiach Zachodnich nosi tego typu odzienie.
– Tak?
– Imię, nazwisko i stopień – syknął petent spod szerokiego kapelusza z pawim piórem. – Dlaczego nie pytasz?
Tim pochylił się, chcąc zajrzeć nieznajomemu w oczy.
– Bo wiem, co to za barwy, kamracie – powiedział bez ogródek. – Płaszcze w tym kolorze noszą tylko wysoko postawieni marynarze kapitana Edwarda Sullivana, zwanego Wesołym Nedem, Zielonym Edwardem lub Irlandczykiem, popraw mnie, jeśli się mylę.
Nazwany kamratem uśmiechnął się przebiegle. Obwieszoną pierścieniami dłonią podniósł złamane i opadające rondo kapelusza. Jego twarz przypominała oblicze kruka. Miał błyszczące oczy jak u kruka, nieco krzywy nos i paskudną bliznę na prawym policzku, którą teraz uwydatniał blask płonącego na stole kandelabru.
– Prawdę mówisz, Malton – cmoknął – i wiem też, z czyjego rozkazu siedzisz tu od kilku godzin, znużony i głodny. Rzeczywiście, moim kapitanem jest Ned Sullivan, lecz śmiem sądzić, że ludzie tacy jak my powinni stale poszerzać swoje horyzonty. Ech, od miesięcy nie trafiliśmy na żaden grubszy pryz. Nie będę czekał, aż umrę z głodu.
– My nie szukamy zwady z Sullivanem. Nie lza nam podbierać mu ludzi, pojmujesz?
– Sam się proszę. – Pirat uśmiechnął się najmilej, jak potrafił. – Ale dobrze, rozumiem, kodeksy, zasady, przyrzeczenia…
Tim się nie odzywał.
– To formalności. Nie frasuj się zawczasu, przyjacielu. Pomówię zatem z Wesołym Nedem, może nawet sprowadzę dodatkowych ludzi. Daję gwarant, że są oni po stokroć lepsi od motłochu, który tu werbujecie.
W tym momencie za plecami korsarza stanął wysoki mężczyzna o smukłej, bladej twarzy i rybich, pozbawionych blasku oczach. Wyglądał na prawdziwego zakapiora. Cuchnęło od niego śledziem i solą, nic nowego. U boku nosił szablę i trzy zakrzywione noże.
– Hej, kolorowy pięknisiu – charknął do pirata w zielonym surducie, szczerząc zęby. Co drugi z nich był sztuczny, złoty. – Chyba nie zauważyłeś, że my wszyscy czekamy w kolejce. A może, psiajucha, sądzisz, że ciebie ona nie obowiązuje? Hej, mówię do ciebie! Wynoś się na sam koniec, teraz moja kolej!
Dał krok do przodu, lecz stojący przed nim korsarz się nie poruszył. Krucze oczy spotkały się z rybimi ślepiami. Ich spojrzenie nie trwało długo. Zielony zaatakował pierwszy, uderzając rywala w brzuch tak, by ten zgiął się wpół. Zaraz potem poprawił kopniakiem, trafiając śmierdziela w szczękę. Oprych zachwiał się, lecz, ku zdziwieniu wszystkich gapiów, nie upadł na podłogę, mimo że cios kolanem wyglądał na solidny. Mężczyźni zwarli się w zapaśniczym uścisku. Przerywały go ciosy, którymi się naprzemiennie okładali, szaleńczo i dziko. Żaden z nich nie ustępował choćby na moment. Zielony, niższy o głowę, zorientował się, że przegrywa. Podparł się o stół, sapnął, zacharczał i splunął prosto w twarz szczerzącego się paskudnie przeciwnika, który teraz przyłożył dłonie do oczodołów, przecierając szczypiące oczy. Tę chwilę wykorzystał łotr w zielonkawym surducie. Chwyciwszy za jeden z miedzianych kandelabrów, grzmotnął nim w czoło oponenta, po czym powalił go własnym ciałem. Gdy na nim siedział, nieprzyjaciel nadal był przytomny, wymachiwał rękoma, bronił się zaciekle. Wtedy mężczyzna z kandelabrem poprawił swoje dzieło. Krew bryzgnęła spod metalowego narzędzia niczym czerwona farba spod pędzla pogrążonego w artystycznej ekstazie malarza. Tubalny łoskot połączył się z cichym chrzęstem pękających kości.
Później padło jeszcze kilka ciosów przy użyciu tego samego świecznika. Awanturnik o złotych zębach w ogóle nie miał już zębów. Jego twarz była zmasakrowana, przypominała brązowobrunatny miąższ mocno obitego jabłka. Człowiek ten zmarł w ciągu kilku chwil. Dwie osoby ze zgromadzonego wokół tłumu wybiegły, by zwymiotować kawałek dalej. Kilku bywalców gospody odwróciło machinalnie wzrok.
Zwycięzca wstał, rękawem płaszcza otarł zwisającą z warg ślinę i krople krwi na policzkach. Uśmiechnął się zjadliwie, powiódł wzrokiem po zgromadzonych. Większość milczała, ktoś gdzieś kasłał, szynkarz biadolił pod nosem, śmiertelnie przerażone kelnerki szeptały między sobą.
Mężczyzna dopiero teraz poczuł, jak gorący od świec jest kandelabr. Wcześniej dzięki adrenalinie w ogóle nie zwrócił na to uwagi. Głuchy huk rozbrzmiał w tawernie, gdy ciężkie narzędzie zbrodni łupnęło o wydeptane klepisko.
Kwatermistrz zamoczył pióro w szklanym kałamarzu. Zamruczał. Szelmowski uśmieszek zagościł na jego okrągłej twarzy.
– Imię, nazwisko, stopień?
Pirat o kruczej twarzy obrócił się ku niemu. Ochłonął nieco.
– Oliver Crow, bosman.


Rozdział II

Flynn otworzył powoli ospałe oczy, przetarł dłonią twarz i się rozejrzał. Ze wszystkich służących on jeden pozostawał jeszcze w łóżku. Zdziwił się, że nikt go wcześniej nie obudził. „Niedobrze”, pomyślał, po czym podniósł się do pozycji siedzącej. Wyjrzał przez okno, przy którym znajdowało się jego łóżko. Oślepił go rażący blask słońca.
Coś nie dawało mu spokoju. Myśl, która nie dawała spokoju. Sądził, że to ślad po śnie, który śnił dzisiejszej nocy. Nic z niego nie pamiętał, ale wtedy nagle przypomniał sobie coś zupełnie innego. Położył się na łóżku, raz jeszcze pozwolił, by miękka poduszka opatuliła jego głowę. Zamknął na chwilę oczy. Wyobraźnia pozwoliła mu ponownie zobaczyć mężczyznę w czerwonej chustce i białym płaszczu, który zaproponował mu miejsce w załodze kupieckiego statku. Morskie opowieści odwiedzających plantacje sprawiały, że sam zaczął marzyć o przygodzie.
„Fortuna”, pomyślał. Znakomita nazwa dla przeznaczonej do handlu łajby. Niespodziewanie pewna myśl niczym piorun błysnęła w jego głowie. Serce podeszło mu do gardła. Chłopak zaczął odliczać dni. Wniosek, do którego doszedł, w mgnieniu oka wyrwał go z łóżka.
Fortuna odpływa dziś.
Flynn miał niewiele czasu na podjęcie decyzji. Być może wieczna służba i wygodne łóżko czy żegluga, przygoda oraz wolność kosztem trudów, wszechobecnej wilgoci i twardego piernata – co wybrać? Myślał i myślał, samotnie i w ciszy. W końcu uznał, że nie chce całego życia spędzić na plantacji pana Buckleya. Młodzieńczy bunt wygrał z rozumem i poczuciem stabilności oraz komfortu. Przygoda go wzywała, tak samo jak łysy nadzorca, wyposażony w ciągnący się po ziemi bizun. 
– Flynn! – wołał złowieszczo. Jego głos wpadał do pomieszczenia przez rozwarte na oścież okiennice. – Gdzie jesteś, nicponiu? Jeśli jeszcze śpisz, zaraz dostaniesz batogiem!
Młodzieniec wiedział, że musi działać szybko. Pewnym krokiem podszedł więc do brudnej białej ściany i zerwał zaczepiony na haczyku tobół. Pospiesznie zgromadził najpotrzebniejsze rzeczy, które owinął w kawałek wytartego materiału. Całość związał solidnie wyciągniętym z koszuli rzemieniem, po czym ubrał się równie chaotycznie i niechlujnie, zarzucił na siebie miejscami dziurawy granatowy surdut, jedyny płaszcz, jaki posiadał, i wyskoczył z sypialni.
„Boże, mam nadzieję, że dobrze robię”, pomyślał i ruszył wzdłuż białym korytarzem z oknami po prawej stronie, co jakiś czas schylając się lekko, by nie zostać zauważonym przez kręcącego się po podwórzu nadzorcę. Terrence’em Buckleyem się nie przejmował. Ten zwykł sypiać do godziny dziesiątej i jadać śniadania na niewielkim balkonie, który znajdował się po przeciwnej stronie w stosunku do kierunku ucieczki Flynna.
Chłopak niepostrzeżenie przemknął przez pokoje dla służby, minął kuchnię, gdzie szykowano już pierwszy posiłek dla plantatora i jego rodziny oraz całe gary krupy, którą karmiono przywiezionych z Czarnego Lądu niewolników. Każdy z nich, jeśli akurat nie pracował, skuty był kajdanami. Flynn jako stajenny i członek służby nie był nigdy w ten sposób ciemiężony, nigdy nie zaznał prawdziwego jarzma, nigdy nie ciągnął za sobą ciężkiej metalowej kuli. Ucieczka nie wydawała mu się więc czymś trudnym, a mimo to czuł intensywne bicie serca, które sprawiało wrażenie, jakby chciało wyrwać się z jego piersi. Za samą próbę oswobodzenia się groziły mu dwa tuziny batów. Już przez samo niestawienie się do pracy na czas cztery miał zagwarantowane. Widmo pobicia i okaleczenia wisiało nad nim i popychało go do stawiania każdego kolejnego kroku. Trudno było już myśleć o odwrocie.
Uszedł z ceglanej rezydencji i oddalił się od niej szybkim krokiem, kierując się na południowy wschód. Spuściwszy głowę, szedł nieco przygarbiony, okryty granatowym płaszczem aż po potylicę. W głowie bezustannie odliczał kroki. Próbował już kiedyś ucieczki, dawno temu. Wiedział, że z tej strony rezydencję od dżungli dzieli nie więcej niż sto osiemdziesiąt dużych kroków, czyli około stu trzydziestu pięciu jardów. Zarośla były jego nadzieją. Dotarcie do nich pozwoliłoby mu na opuszczenie terenu plantacji i ukrycie się w tropikalnej gęstwinie.
Uciekał trawiastą miedzą. Nie biegł, by nie wzbudzać niepotrzebnych podejrzeń. Obok rozciągało się pole trzciny cukrowej. To właśnie z zarośli tej rośliny wyłonił się niewolnik w słomianym kapeluszu. Różnił się od pozostałych przymusowych robotników. Tego tutaj nie przywieziono bowiem ze wschodu, lecz z północy, z dalekiej i nieprzebytej prerii.
„To koniec”, pomyślał Flynn, a serce podeszło mu do gardła. „Już po mnie”.
Zatrzymał się machinalnie. Mężczyzna o czerwonej – bynajmniej nie od słońca – twarzy, długich, pokrytych krostami ramionach i szerokim płaskim nosie podszedł do niego z wolna. Dobrze mu się przyjrzał. „Blada twarz, a jednak taki sam jak ja”, pomyślał zapewne potężny jak bizon Apacz, którego prawdziwego imienia nikt nie pamiętał lub nie potrafił wymówić bez zająknięcia.
Chłopak poczuł, jak zaciska się jego pusty żołądek. Był pewien, że Apacz, chcąc przypodobać się plantatorowi, lada chwila wyda go poganiaczom. Mylił się. Indianin milczał, mierząc białego człowieczka surowym spojrzeniem ciemnych jak melasa oczu o pomarszczonych powiekach.
– M-muszę iść – wyjąkał Flynn.
Apacz wzorem każdego innego rdzennego mieszkańca Nowego Świata zadarł dumnie głowę, wzrokiem objął otaczające plantację pola, a dalej gęste lasy deszczowe. Młody uciekinier nie miał pojęcia, co on robi. Wyglądało to tak, jakby czerwonoskóry właśnie połączył swe zmysły z otaczającą ich przyrodą, zyskując z nią dziwną i nadnaturalną jedność. W rzeczywistości mężczyzna wypatrywał uzbrojonych strażników, nerwowych poganiaczy i pozostałych, którzy mogliby przyłapać Flynna.
– Idź – rzekł srogo i powoli, odrobinę niewyraźnie. – Nigdy tu nie wrócisz, jedynie wspomnieniami.
Nie powiedział nic więcej. Młodzieniec z kolei nie miał czasu na pogaduszki. Raz jeszcze spojrzał w mądre oczy Indianina, po czym odszedł, obróciwszy się tylko raz. Dostrzegł, że Apacz jak gdyby nigdy nic wrócił do swej przymusowej pracy. „Dlaczego i on nie ucieknie?”, zastanawiał się Flynn, lecz nie miał czasu na szukanie odpowiedzi. Stojąc już w cieniu drzew, po raz ostatni tego dnia objął wzrokiem rodzinną plantację Buckleyów, założoną w tysiąc sześćset pięćdziesiątym szóstym przez ojca Terrence’a – Richarda. 
Chłopak nie miał złudzeń. „Nie wrócę tu”, pomyślał. Nigdy więcej. Poganiacz wciąż krzyczał, wciąż smagał batogiem, wciąż węszył. Nie sądził bowiem, że stajenny mógłby tak po prostu dać nogę.
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Kingston ominął szerokim łukiem, krocząc wyciętym w gęstwinie duktem, który aż lśnił od blasku oślepiającego słońca, wspinającego się w kierunku zenitu. Po drodze mijał kupieckie wozy, załadowane trzciną, bawełną i tytoniem, farmerów ciągnących leniwe woły, odzianych w niby to rzeźnicze fartuchy poganiaczy, którzy niczym bydło gnali naprzód grupy ciemnoskórych niewolników.
Później wyszedł na otwartą przestrzeń. Stąd miał widok na całe miasto, otulone od północy i wschodu pasmami wiecznie zielonych, spowitych kłębami pary Gór Błękitnych. Flynn widział białe i ceglane domy o płaskich dachach, wystający ponad nie kościół z białych desek, powiewającą na letnim wietrze flagę Imperium Brytyjskiego, która niczym pionek na mapie ustawiona była w samym środku mieściny. Dalej, na przypominającej lustro tafli wody połyskiwały białe jak mleko maszty stacjonujących w porcie okrętów. Do miasta od strony zachodniej ciągnęły dziesiątki wozów. Kingston było jak mrowisko – tłoczne i pełne życia. Widok zapierał dech w piersiach.
Nie było sensu zapuszczać się w labirynt wytyczonych w linii prostej ulic. Wszakże Port Royal – miejsce, gdzie cumowały okręty niewpuszczone do Zatoki Kingston – znajdowało się po drugiej stronie szerokiego nawet na trzy mile basenu. To stamtąd odpływała Fortuna, statek handlowy, o którym chłopak niewiele wiedział. Tam też musiał się za wszelką cenę dostać. Teraz nie było już odwrotu.
Poza tym nie miał pieniędzy, by opłacić przewóz. Czekał go zatem marsz wzdłuż cypla. 
Blask słońca dawał się we znaki. Flynn żałował, że nie ukradł kapelusza.
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Stojące na wąskim balkonie kurtyzany miały doskonały widok na port oraz jedną z zatłoczonych, głównych ulic do niego prowadzących. Kobiety plotkowały bez ogródek, swymi wdziękami kusiły dobijających do przystani żeglarzy, a czasem, wyłącznie dla rozrywki, pluły na kapelusze spieszącym się w dole mężczyznom. Kurtyzany nie liczyły czasu ani pieniędzy, bo czasu i pieniędzy miały akurat pod dostatkiem, by pozwolić sobie na leniwe obserwacje z krzywego balkonu, gęsto upstrzonego mewimi odchodami. Rzecz jasna, gdy pojawiał się klient, natychmiast ruszały do środka, by mu usłużyć, jak umiały najlepiej.
Tego poranka ich uwagę przykuł przedzierający się przez tumult chłopak, który szybkim krokiem, a momentami regularnym biegiem pędził w kierunku portu.
Rudowłosa prostytutka szturchnęła koleżankę łokciem.
– Barbara, spójrz, o tam! Popatrz na tego młokosa. Ciekawe, dokąd się tak spieszy.
Nazwana Barbarą obróciła flegmatycznie głowę.
– Nie wiem, Elizabeth – odparła kwaśno – jak chcesz, to go zapytaj.
– Mam lepszy pomysł. Napluj na niego.
– Ale on nie ma kapelusza.
– Dobra – żachnęła się Elizabeth – sama to zrobię, bo widzę, żeś dziś nieskora do żartów.
Dziewczyna o wyglądzie damy, lecz bynajmniej nie dworskim usposobieniu, charknęła siarczyście, po czym splunęła daleko przed siebie. Chybiła. Mokry pocisk przefrunął tuż przed twarzą niedoszłej ofiary, po czym niemal niewidocznie rozbił się o wydeptane klepisko ulicy, zaraz obok czubka buta potarganego młodzika. Mimo to młoda kobieta zarechotała paskudnie i w ten sposób się zdradziła.
Chłopak zatrzymał się i podniósł głowę. Nieprzyjaznym spojrzeniem zmierzył dwie kurtyzany, odziane w bufiaste suknie w kolorze umbry. Zachmurzył się.
– Dokąd tak pędzisz, kawalerze? – zapytała ta w rudych włosach.
Panicz w granatowym płaszczu milczał przez chwilę.
– Stamtąd pewnie widzicie i słyszycie wiele. Który statek to Fortuna? – Wskazał palcem na trzy stojące na morzu okręty.
Ruda zachichotała pod nosem. Flynn obawiał się najgorszego.
– Fortuna odpłynęła – prychnęła. – Miałeś pecha, przyjacielu.
Na twarzy nieznajomego wymalował się zawód i rozczarowanie. Wypuścił z ręki zawiązany tobołek. Załamał się wyraźnie. Raz jeszcze spojrzał w kierunku wielkiej wody.
– To koniec twojej przygody – dodała kurtyzana, uśmiechnąwszy się zjadliwie. – Jak mawiają Francuzi, fin d’aventure.
– Nigdy nie słyszałam, by ktoś tak mówił – powiedziała z przekąsem druga z kobiet, ciemnowłosa i nieco piegowata. – I przestań mieszać mu w głowie, bo nas Swett posądzi, że za długo zabawiamy jego ludzi!
Zwana Barbarą podeszła do miedzianej balustrady przypominającej girlandę. Uwiesiła się nad nią sprężyście i przewróciła oczami.
– Twoi przyjaciele dopiero co od nas wyszli. Pewnie teraz szykują na plaży łódź. A Fortuna to ten statek po lewej.
Młodzieniec nie zdążył jej podziękować. Gwałtownym ruchem podniósł spoczywający na ziemi tobołek i pognał w kierunku złocistej plaży pełnej skrzyń, koszów i rybackich sieci. Po chwili zniknął w tłumie, a dalej za linią prowizorycznych wiat, burych szałasów i zrobionych z żagli namiotów.
Elizabeth zmarszczyła rude brwi, przygryzła karminową wargę.
– Skoro służy na Fortunie – zapytała niepewnie – to jakim cudem nie wiedział, który to okręt? Przecież na nim pływa, czyż nie?
Barbara odwróciła głowę. Myśl, że wypadła na bardziej bezmyślną od towarzyszki, była nie do przełknięcia.
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Flynn błądził po piaszczystej plaży jak skołowana mucha. Nie miał pojęcia, jak wyglądają mężczyźni, o których mówiły znudzone przesiadywaniem na balkonie kobiety, toteż rozglądał się za ludźmi szykującymi swe łodzie. Tych było jednak wielu. Odpływ, jak zwykle, był atrakcyjny dla wyruszających w rejs żeglarzy, kupców, żołnierzy i, rzecz jasna, piratów, którzy, choć coraz mocniej prześladowani, wciąż chętnie przybywali do Port Royal, miasta, któremu niejako dali życie, zwożąc tu tony skarbów i towarów wszelakiej maści. Te zwykle przewożone były dalej. Trafiały na rynki zbytu w Trzynastu Koloniach i oddalonej o tysiące mil Anglii.
Chłopak zagadywał przypadkowych mężczyzn, pytając ich, czy może nie płyną na wciąż kotwiczącą u wybrzeża Fortunę. Ci, zajęci cyzelowaniem szalup, taksowaniem towarowych skrzyń, buchtowaniem i przenoszeniem towarów z miejsca na miejsce, certowali się, grzeczniej lub mniej, zbywali go zdawkowymi odpowiedziami czy po prostu ignorowali w sposób tak nieuprzejmy, że można by pomyśleć, iż ktoś napchał im łajna do uszu. O tym samym pomyślał zirytowany Flynn.
Gdy tak kluczył, a pot spływał mu po odsłoniętym czole, usłyszał gwizdanie. Początkowo był to pojedynczy i krótki świst, później jednak fiukający ponowił sygnał. Zdezorientowany chłopak obejrzał się za siebie. Znów pożałował, że nie porwał z rezydencji jakiegoś kapelusza. Odbijający się na bladym piasku blask słońca bił w oczy niemiłosiernie. Złożywszy dłonie w daszek i przyłożywszy je do czoła, Flynn powiódł wzrokiem wzdłuż linii z pozoru porzuconych szalup. Przy jednej z nich, niezbyt dużej, stała czwórka ludzi, a jeden z nich wyglądał tak, jakby czekał właśnie na niego.
Młodzieniec zbliżył się niepewnie. Teraz mógł lepiej przyjrzeć się temu, który na niego zagwizdał. Mężczyzna o ogorzałej, pokrytej rdzawo-szarym zarostem twarzy miał wąskie czoło, szeroki, wyraźnie przepity nos, oczy koloru grynszpanu i postrzępione brwi. Na głowie nosił kapelusz z mewim piórkiem, niżej naszyjnik z pereł, o trzy rozmiary za duży wams i szablę u boku. Kiedy się uśmiechnął, ku zdziwieniu Flynna dowiódł, że nie ma stereotypowych braków w uzębieniu. Jego zęby, choć nie tak ostre, były białe niczym kły rekina, co podkreślał z ochotą, uśmiechając się szeroko jak wspomniany drapieżnik.
– Hej, szukasz drogi na Fortunę? – chrapnął nieznacznie. – Dopiero się zaciągnąłeś, co?
– Ja… – Flynn zamrugał, próbując improwizować. – Znaczy tak. Na Fortunę. Przyjęli mnie parę dni temu…
– To czemuś się spóźnił? – prychnął siedzący w łodzi kamrat tego, który gwizdał. – Pewnie jak my przeholowałeś tej nocy w burdelu? He, he.
Gwiżdżący uciszył towarzysza nieprzyjemnym spojrzeniem.
– Jestem Thomas Purefoy, starszy marynarz. Ci tutaj to Perry Holloway, zwany Fistaszkiem, Samuel Graves, ale możesz też na niego mówić Sammy, i Edmund Scott, główny pomocnik naszego cieśli. Witaj w wesołej kompanii. Masz szczęście, że jeszcze nie odpłynęliśmy, chłopcze. Wsiadaj, a o swojej niepunktualności nie wspominaj kapitanowi ani żadnemu z oficerów. Najlepiej w ogóle nic nie mów, jasne?
Flynn pokiwał głową, po czym zajął miejsce na desce obok żeglarza odzianego w beżowy płaszcz i przepasanego czarnym bandolierem. Był to Samuel Graves.
– Dobra, wiosła w łapy – zakomenderował Purefoy – i jazda, wiosłować równo. Lada chwila zacznie się odpływ.
Edmund Scott pagajem odepchnął ich od usypanej z kamieni i piasku kei. Płynęli wzdłuż niej. Ku Fortunie. Ku przygodzie.
Flynn ściskał mocno uchwyt wiosła, jak gdyby ktoś miał mu je lada chwila brutalnie wyrwać. Szeroko otwartymi niebieskimi oczami spoglądał na oddalające się Port Royal. Zastanawiał się, czy dobrze zrobił, opuszczając plantację. Kamraci zaś mierzyli go niezbyt ufnymi spojrzeniami, co wkrótce miało się zmienić. Wiosłowali równo, choć Flynn raz po raz wypadał z rytmu.
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Oparta o balustradę Elizabeth leniwym wzrokiem przypatrywała się kotłującej się na dole mieszance mieszczaństwa, przedstawicieli klasy robotniczej i marginesu społecznego. Z kolei jej towarzyszka pudrowała właśnie nos, nucąc przy tym wesołą piosenkę, której słów Elizabeth nie znała.
– Po co się już pacykujesz? – zapytała ruda kurtyzana. – Przecież przyjdą nie wcześniej jak o zachodzie słońca.
– Może do ciebie – odparła zdawkowo Barbara, mrugając oczami do brudnego lusterka. – Do mnie mężczyźni przychodzą o każdej porze, a pierwszy, zakładam, zjawi się jeszcze przed porą obiadową. Kolejnych trzech tuż po tym, jak sobie podjedzą i popiją, a wieczorem…
– A wieczorem będzie ich tylu, że mogłabyś zawiązać pułk strzelców – dokończyła z przekąsem Elizabeth. – Nie musisz się chwalić.
– Wiem, że zazdrościsz mi urody – podjęła ta siedząca z lusterkiem w ręku – ale cóż mogę poradzić, żem się taka urodziła? Ciemnowłosa, krasna, pełna kobiecego wdzięku…
– Och, przestań. Gdybym była mężczyzną, w ogóle bym cię nie tknęła. Piersi masz obwisłe jak u starej krowy, twarz cętkowaną, a skórę suchą. Swoją drogą ten blansz tylko to pogarsza.
Barbara nie dała się sprowokować.
– Ale za to podkreśla moją jasną, arystokratyczną cerę.
– Też mi arystokratka – prychnęła rudowłosa. – Zwykła kurwa i tyle…
Malująca się prostytutka odłożyła na bok kosmetyczne utensylia. Obróciła głowę w kierunku boczącej się towarzyszki.
– Doprawdy nie wiem, co cię dziś ugryzło, moja droga. Może powinnaś zrobić sobie wolne? Wymocz się w balii, nasącz włosy jakimś olejem i po prostu odpocznij.
Elizabeth zamaskowała złość pozornym uśmiechem. Odwróciła się, znów stając twarzą do ulicy. Tym razem jej uwagę przykuł widok pędzącej osoby, która szaleńczo przeciskała się przez zgiełk poruszających się mozolnie przechodniów. Na niektórych z nich wpadała z impetem – i tak też przez nią dokumenty jakiegoś urzędnika wylądowały w błocie, a kobieta niosąca wiklinowy kosz wypchany zielonymi jabłkami upuściła go wprost teatralnym podrzuceniem. Jej towar pofrunął w cztery strony świata. Część owoców kobiecina utraciła bezpowrotnie, gdy te padły łupem okolicznej biedoty i żebraków. Sprawca całego zamieszania gnał naprzód, niby na oślep, szaleńczo i zupełnie tak, jakby za nim kroczył stryczek, w najlepszym wypadku lata więzienia. Szaleniec uciekał w stronę szalup. Za nim, w odległości nie większej niż osiemdziesiąt jardów, podążali uzbrojeni mężczyźni, brytyjscy żołnierze odziani w czerwone fraki, a nie zwykła milicja. Musiał być to zatem przestępca wysokiej rangi, choć taką pewność mieli wyłącznie goniący go mężczyźni.
– Spójrz! Barbara!
– Co znowu?
– Żołnierze kogoś gonią.
Te przekazane z egzaltacją rewelacje nie wywarły na ciemnowłosej żadnego wrażenia. Jak gdyby nigdy nic piłowała w skupieniu swe szponiaste paznokcie.
– Nic nowego. Tutaj stale ktoś kogoś goni.
Uciekinier znajdował się już blisko plaży. Goniący go żołdacy zatrzymali się na środku skrzyżowania leżącego między ceglanymi domostwami. „Zgubili go”, oceniła Elizabeth. „Nie wiedzą, w którą stronę biec”.
– Uciekł do przystani! – zawołała kobieta, odsłaniając figlarnie prawą łydkę. – O tam!
Kierunek wskazała butem na obcasie, wywołując radość na twarzach niektórych z nich. Zadowolenie szybko zostało zgaszone surowym spojrzeniem dowódcy.
– Dzięki ci, kobieto! – odchrząknął kapitan, poprawiając ułożenie kapelusza. – Panowie, za mną! Tym razem ta złodziejka się nam nie wymknie!
Pobiegli dalej, nie musząc się przeciskać. Ciżba rozsuwała się niczym dworzanie robiący przejście dla króla. Wszakże to w jego imieniu wieszano złodziei, wichrzycieli i piratów.
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– A więc zwerbował cię pan Greysmith, nasz werbownik, tak? – zapytał Edmund Scott, wysoki i żylasty mężczyzna o krótkich czarnych włosach i spiczastym nosie. – Oprócz ciebie zebrał jeszcze wielu chłopców?
– Ch-chyba tak – wtrącił Perry Holloway – b-bo widziałem łodzie płynące na Fortunę. Z-z-zdaje się, że dołączyło do nas ze dwadzieścia szczurów okrętowych. A t-to dobrze, to dobrze. Podczas ostatniego rejsu… Ilu my to straciliśmy p-p-podczas ostatniego rejsu?
– Osiemnastu – cmoknął Samuel Graves, a następnie splunął za burtę.
– Część z nich to pewnie ludzie Morgana – zauważył Thomas Purefoy – choć sądząc po tym, że nasz kapitan dogadał się z nim w jakiejś sprawie, to chyba wszyscy jesteśmy podlegli Henry’emu.
– Ciekawe, o co może chodzić – zastanawiał się Scott.
– No-no-no jak sądzisz, Eddy? – Fistaszek wyszczerzył niezbyt równe zęby. – P-p-pewno Morgan sprzedał nam jakiś cynk. P-p-płyniemy zapolować na grubą rybę, czuję to.
„Czy oni mówią o pryzie?” – zastanawiał się Flynn.
– Nonsens – smagnął Sammy. – Henry Morgan od kilku lat zwalcza takich jak my. Dlaczego miałby nam donieść o jakimś łupie?
W tym samym momencie ich uwagę przykuło tupanie butów o mokry pomost, wzdłuż którego płynęli. Ktoś bardzo szybko biegł w kierunku jego krawędzi. Była to osoba smukła, niewysoka i na pozór atletyczna, odziana w wytarty, zdobiony srebrną pasmanterią, bordowy wams, który pozbawiony kilku guzików bardziej przypominał zarzuconą na plecy kurtkę, oraz bufiaste spodnie, podtrzymywane dwoma cienkimi paskami, i trikorn, matowy kapelusz w kolorze umbry.
– C-c-co? Co jest? – Perry poderwał się z miejsca, wypuszczając z rąk wiosło. – Ejże! Ch-cholera!
Nadbiegająca osoba w mgnieniu oka dotarła do krawędzi, ani na moment się nie zatrzymując. Pewnie odbiła się od wilgotnych bali i skoczyła w kierunku oddalającej się łodzi, lądując na niej niezdarnie i spychając na burtę zarówno Hollowaya, jak i Samuela Gravesa, który omal nie wpadł do wody.
Sprawca zamieszania poderwał się dziarsko, momentalnie poprawił zaciągnięty nisko na twarz kapelusz i usiadł na desce przecinającej szalupę w poprzek. Dyszał ciężko i nie unosił głowy. Plecami odwrócony był w kierunku miasta.
– O-o-oszalałeś?! – Fistaszek wciąż leżał, trzymając się za czoło, którym wcześniej grzmotnął o laminowaną krawędź łajby. – C-c-co to miało być, hę? No-no-no, pytam się, do diaska!
– Ty też za długo zabawiłeś w burdelu? – zakpił Edmund Scott, który wraz z Flynnem siedział na drugim końcu łodzi i nie ucierpiał w zdarzeniu. – Łap za wiosła, łachudro!
– Nie – wtrącił Purefoy, unosząc otwartą dłoń. – Najpierw powiesz nam, coś ty za jeden.
Nieznajomy przełknął słyszalnie ślinę.
– Szukają mnie – powiedział cicho. – Siadaj na dupie, a wszystko ci wyjaśnię.
Thomas uniósł ogorzałą głowę niczym surykatka wypatrująca zagrożeń. Na przystani dostrzegł kręcących się żołnierzy odzianych w wojskowe czerwono-białe kurtki. Usiadł zgodnie z życzeniem poszukiwanego.
– Nie mamy czasu. Płyniemy – powiedział beznamiętnie. – Nie widzą cię. Możesz więc z łaski swojej okazać wreszcie twarz. Jesteś jednym z nas? Dalej, pokaż się!
Pasażer na gapę pozornie posłusznie wykonał wydane polecenie. Podniósł głowę, lecz nie zdjął z głowy matowego trikorna. Dostrzegli, że nieznajomy miał okrągłą, gładką i niezwykle młodzieńczą twarz, naznaczoną poprzeczną linią piegów nieco poniżej nasady nosa. Z kolei jego uszy zdobiły filigranowe naszyjniki z pereł, a pod kapeluszem nosił dodatkowo czarną chustę z szyfonu. Włosów nie okazał, lecz, sądząc po jego cerze, najbardziej pasowałyby do niego te o płowym odcieniu.
W pierwszej chwili swoimi szarymi oczyma – lśniącymi jak dwa oszlifowane sodality i kształtem przypominającymi kocie ślepia – uciekinier przyjrzał się Flynnowi, który w spojrzeniu zauważył coś nietypowego, tylko nie miał pojęcia, co to może być.
– Nie mogę tam wrócić – wycedził obcy. – Wieźcie mnie na statek.
Thomas Purefoy krytycznie ocenił obecną sytuację.
– To jest tak, że ty jesteś poszukiwany tam, na brzegu – podjął, odginając kolejno palce lewej dłoni – a my wzięliśmy cię do swojej łodzi, udzielając schronienia, czyli wygląda to tak, jakbyśmy byli twoimi komilitonami i zaraz mieli podzielić się łupem. Do diabła… Panowie, wiosłujcie żwawo! Biada nam, jeśli żołnierze go dostrzegą.
Wiosłowali energicznie, chcąc jak najszybciej znaleźć się na Fortunie.
– A tak właściwie – mruknął Purefoy – to coś ty za jeden?
– James – odchrząknął młodzik o niby to dziecięcej twarzyczce. – James Taylor.
– Nie jesteś jednym z nas, dobrze miarkuję?
Przedstawiający się jako James pokręcił beznadziejnie głową. Flynn wiercił go podejrzliwym spojrzeniem.
– Skoro już tu jesteś – zaczął Purefoy – wiedzieć musisz, że nie ma odwrotu. Od teraz jesteś nowym nabytkiem Fortuny, a raczej kapitana Charlesa Swetta. Przyjęli cię wraz z ostatnim naborem. Nieprędko z powrotem zawiniemy do Port Royal, więc zalecam ci zaakceptowanie bieżącej sytuacji, czy to jasne?
James spojrzał na Flynna, po czym powiódł niespokojnym wzrokiem po pozostałych.
– Ani myślę, by tu wracać.
„Co tu jest nie tak?” – zastanawiał się Flynn. Ta filigranowa jak u porcelanowej lalki twarz, ten kształt oczu, ten głos… Coś tu nie gra i chyba nawet wiedział co.

[image: ]

Stanęli obok siebie w miejscu, gdzie z burty zwisała przewieszona przez balustradę drabinka, zrobiona z niewielkich klepek i grubych sznurów. Fortuna, bryg dość prosty, ale stosunkowo estetyczny, długi był na niemal sto piętnaście stóp, a szeroki na nie więcej niż trzydzieści trzy. Większość dział znajdowała się na górnym pokładzie. Do tego dochodził lekki forkasztel, oszklony, obły i zwężany ku górze. Z pewnością mieściła się tam kajuta kapitana, a może coś więcej. Niżej, rzecz jasna, znajdowały się kwatery załogi, magazyn oraz kuchnia i zbrojownia.
Flynn przyjrzał się uważnie Jamesowi. Obcy nie patrzył na niego, a ponadto sprawiał wrażenie osoby podenerwowanej, nie wiedzieć czemu. W końcu na statku był bezpieczny. Lazurowe oczy chłopaka z dokładnością złotnika zbadały porcelanowe lico nieznajomego, a raczej – nieznajomej.
– Dziewczyna… – szepnął z niedowierzaniem.
– Zawrzyj gębę – zgrzytnęła podająca się za Jamesa. – Ani słowa, jasne?
Jej wytrzeszczone oczy, skryte w cieniu trikorna, łypnęły na niego, paląc go zatopionym w nich blaskiem stali. Odwrócił głowę. Spojrzał przed siebie. Na statku panował harmider, rozbrzmiewała prawdziwa kakofonia tupiących o mokry pokład butów, rzucanych w pośpiechu rozkazów i uwag. Żeglarze uwijali się jak mrówki, biegali – Flynn miał wrażenie – w tę i z powrotem, wspinali się na maszty, by od kołyszących się wysoko na tle niebieskiego nieba rei odwiązywać kolejno białe jak kwiat jaśminu żagle. Te były szerokie i na pierwszy rzut oka trudne do policzenia, dzielące się na większe – takie jak groty oraz foki, wchodzące w ich skład marsle i bramsle – oraz mniejsze, o wiele bardziej liczne – zawieszone nad bukszprytem sztaksle: dwa kliwry oraz jeden latacz. W tym samym momencie padła komenda o wciąganiu kotwicy.
Wzrok Flynna podążył za tym zakomenderowaniem. Zaraz obok prowadzących do steru schodów, wydzielonych z obu stron prostą balustradą, stał on – kapitan Charles Swett, dumny jak bizon, zimny niczym wyłowiony z Missouri łosoś i odważny jak lew. Na sobie miał lekki, pikowany kaftan, pod spodem lnianą koszulę, a na głowie – ku zaskoczeniu każdego z rekrutów – wcale nie bajeczny kapelusz, a prosty, ciemny, miejscami brudny trikorn, niewyróżniający się spośród nakryć głowy pozostałych członków załogi.
W tym momencie chłopak kompletnie zapomniał o tym, co usłyszał w drodze na okręt. Zapomniał o pryzie, o którym rozmawiali ze sobą Purefoy, Holloway, Graves oraz Scott.
Nagle jego ramieniem potrząsnął nieznajomy mu żeglarz, wskazując na umocowany między fokmasztem a dziobem kabestan w kształcie kołowrotu, którego część ramion pozostawała nieobsadzona. Zagoniony do pracy Flynn wzdrygnął się i w pośpiechu ruszył wykonać rozkaz. Chwyciwszy za handszpak, wraz z innymi zaczął kręcić kołowrotem. Obejrzał się za siebie. Nie widział już dziewczyny imieniem James. Ona również została gdzieś przydzielona.
Kotwica została wyciągnięta, statek drgnął lekko, zakotłowało się pod nimi morze. Odpływ trwał już od dobrych dwóch godzin, lecz dopiero teraz Flynn przyjrzał się jego skali, a konkretnie wychodzącym na odsłonięte brzegi wyspy poszukiwaczom pereł, małży i ludzi polujących na kraby lub inne skorupiaki.
Tumult powoli słabł wraz z kończącym się taklowaniem. Można było trochę odetchnąć.
Delikatne fale zakołysały okrętem, a ten odpowiedział im subtelnym i przyjemnym dla ucha skrzypnięciem kadłuba. Żagle załopotały, wyprężyły się jak szykujące się do drzemki kocury. Statkiem szarpnęło łagodnie, a po chwili można już było odczuć, jak bryg rusza niespiesznie. Marynarze się rozeszli. Każdy z nich wiedział, co do niego należy, wiedział, czy jest to czas na odpoczynek, czy może wręcz przeciwnie. Jedynymi, którzy stanęli na środku pokładu, byli rekruci. Ci nie znali jeszcze swojego miejsca ani obowiązków. Na dalsze rozkazy czekali jak na skazanie.
Dołączając do grupy, Flynn rozglądał się w poszukiwaniu dziewczyny w matowym trójrogu, lecz nigdzie jej nie widział – niemal każdy z majtków nosił trikorn lub bikorn, wiejski kapelusz czy bawełnianą chustę. Do tego dochodził fakt, że w interesie podającej się za Jamesa panny leżało raczej podtrzymanie swego chłopięcego wizerunku.
„A może się myliłem?” – Flynn po raz drugi zadał sobie to pytanie. Wszystko działo się tak szybko, że być może James rzeczywiście jest Jamesem i w pantalonach trzyma to samo, co każdy z pozostałych członków załogi. Jeśli natomiast jest inaczej, to czekają ich kłopoty.
– Panowie – przemówił stojący na forkasztelu kapitan głosem niskim i gardłowym – witam was na Fortunie.
Flynn zauważył, że obok Swetta stoi ten sam mężczyzna, który wcześniej pojawił się na plantacji Terrence’a Buckleya. Nie mógł przypomnieć sobie jego imienia.
Zwrócił też uwagę na niewysokiego żeglarza z wąsem. Ten przez niewielkie okulary wodził wzrokiem po zgromadzonych.
– Cieszę się, że do nas dołączyliście – ciągnął Charles Swett – i gwarantuję wam, że nie pożałujecie tej decyzji. Żegluga pod moimi rozkazami to nie tylko obietnica sławy i bogactwa, ale również braterstwo i poczucie wolności. Oczekuję od was lojalności, wiernej służby i męstwa, jeśli będzie ono konieczne. W zasady panujące na statku wprowadzą was oficerowie i starsi marynarze. Wiem, że część z was dawno, a może nawet nigdy nie żeglowała na jednostce tego typu, dlatego z początku wasze błędy nie będą surowo karane. Niemniej oczekuję, że szybko zdobędziecie doświadczenie i konieczny pomyślunek.
Obok kapitana stanęło więcej mężczyzn, a każdy z nich wyglądał na swój sposób unikatowo. Niemający porównania Flynn nie mógł wiedzieć, że żaden z nich nie wygląda jak kupiec czy zwyczajny marynarz.
– Oto bosman Graham Hamilton, zwany Czarnym Psem, drugi z oficerów to Musa Fahrin, niech was nie zwiedzie kolor skóry, to nie niewolnik, lecz prawdziwy zabijaka. Jest i trzeci oficer, choć często o tym zapominamy, gdyż John Skinner pełni również funkcję ogniomistrza. Pana Greysmitha większość z was już poznała, to nasz werbownik. Duży Will odpowiada za kuchnię, Peter Glynn pracuje jako cieśla, wasze rany zawsze opatrzy doktor Robert Caldwell, George Foley to sternik, a kwatermistrzem jest tutaj Daniel Jennigis. Rozwiązuje on spory między marynarzami. Będzie też wypłacał wam należny żołd. Ci panowie to ludzie, którym ufam najbardziej. Jakieś pytania?
Jeden z majtków uniósł owiniętą bandażami dłoń.
– Tak, proszę.
– Czy dostaniemy broń?
Policzek kapitana zadrżał nieznacznie, choć żaden z rekrutów nie mógł tego dostrzec.
– Jak brzmi twoje imię, kamracie?
Pytający przełknął ślinę. Zdjęty z głowy kapelusz trzymał na wysokości podbrzusza.
– Ben, to znaczy Benjamin Smith, kapitanie.
– Broń wydawana jest wtedy – odchrząknął Swett – kiedy jest to konieczne, a za jej dystrybucję odpowiada zarówno pan Skinner, jak i pan Jennigis. Obecnie nie jest wam ona do niczego potrzebna, przyjacielu. Ktoś ma jeszcze jakieś pytanie?
Milczeli. Blask słońca bił im w oczy.
– Doskonale. Zatem jeszcze raz witam was na pokładzie.
Kapitan zakończył przemówienie, zszedł po schodkach, powłóczystym spojrzeniem przesuwając po nowych szczurach okrętowych, po czym zniknął w swojej kajucie, zamykając za sobą okute żelazem, ciężkie drzwi.
Oficerowie zaczęli przydzielać rekrutów do poszczególnych grup wedle trzech kryteriów: aparycji, umiejętności i liczby lat spędzonych na żegludze. Tak też część z nowych została takielarzami, inni trafili pod skrzydła cieśli lub kuka – ci drudzy mieli gorzej, czekało ich bowiem nużące obieranie brukwi i siekanie cebuli. Z kolei takich, którzy w ogóle nie mieli doświadczenia lub było ono niewielkie, czekał szereg innych drobnych zajęć – od pomagania innym po zajmowanie się kwestiami zaopatrzenia. Benjamin Smith, weterynarz, któremu w Trzynastu Koloniach groziła kara śmierci, miał od tej pory terminować pod okiem doktora Roberta Caldwella.
Z Flynnem było podobnie, choć nieco inaczej. Przed nim stanął sam Graham Hamilton, czarnobrody mężczyzna o łysym czole i zimnych niebieskich oczach, który surowym spojrzeniem zmierzył go od stóp do głów. Chłopak sięgał mu zaledwie do obojczyka.
– Chucherko z ciebie, he, he. – Bosman szturchnął go naznaczoną bliznami dłonią. – Jak się zwiesz?
Wszystkiemu z oddali przyglądał się Hank Buckley.
– Jestem Flynn… Nazwiska nie posiadam, sir.
Czarny Pies poprawił pasek od spodni, przy którym nosił kordelas o lśniącej, onyksowej rękojeści. Broń wyglądała majestatycznie i idealnie oddawała charakter tego, który ją dzierżył.
– Pływałeś kiedykolwiek? Ramiona masz chude jak modliszka, twarzyczkę gładką, a w dodatku trochę się garbisz. Wyglądasz jak szczur lądowy.
– Nie, sir, nie pływałem.
– Ach.
Hamilton oblizał wargi, kontemplując uważnie. W końcu zadarł głowę, uprzednio gestem ręki prosząc Flynna, by ten zrobił to samo.
– Te ostatnie żagle to bramsle. Jeśli coś się z nimi stanie… Jeśli będzie trzeba, wejdziesz tam, co? To robota dla kogoś twojej postury. Wyglądasz mi na chłopca, który w razie potrzeby uratuje załogę, który zrobi dla niej wszystko i nie sprzeciwi się rozkazom. To jak? Co rzekniesz, he, he?
Młodzieniec zastanawiał się chwilę nad odpowiedzią.
– Tak – mruknął, cały czas patrząc w górę – dam sobie z tym radę.
– Zatem, jak większość, dołączysz do takielarzy. Zgłoś się do…
Podszedł do nich Hank, zwany Krwawookim ze względu na czerwony odcień skóry wokół lewego oka, bliznę, którą niegdyś zdobył.
– Za pozwoleniem, ja się nim zajmę, bosmanie – wtrącił siwobrody marynarz. – Wszak to ja zwerbowałem tego chłystka.
– Nie znam cię – burknął basowo Hamilton – kiedy dołączyłeś?
– Niedawno – uciął Buckley. – Jestem tu z ręki tego, który sfinansował tę, hm, podróż…
– Ach, pojmuję, znaczy się nie jesteś zwykłym majtkiem.
Hank zarechotał niczym bezzębny staruszek, choć staruszkiem jeszcze nie był, a na stan uzębienia nie mógł narzekać.
– A widziałeś kiedyś majtka w moim wieku?
– Hmm… – prychnął bosman. – Nie, he, he.
Po chwili obaj zaczęli się śmiać, klepiąc się nawzajem po ramionach. Ciemnowłosy oficer nie robił tego jednak ze szczerością. W iście aktorski sposób maskował swoje emocje. Cały czas natomiast wpatrywał się w oczy owiniętego czerwoną chustką mężczyzny. Badał jego twarz, by następnie donosić, komu było trzeba. Spowiadał się tylko kapitanowi.
Flynn nie miał zielonego pojęcia, o co tutaj chodzi.
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Wiatr im sprzyjał. Okręt płynął równo, coraz bardziej oddalając się od wysokich i zielonych brzegów Jamajki.
Flynn czuł niepokój, zupełnie tak, jakby wkoło działo się coś złego, a przecież chciał się uwolnić i zapomnieć o plantacji. Dla niego Fortuna nie była obietnicą zarobku, bo ile mógł zarobić tutaj zwykły majtek, zwykłe popychadło? Liczyło się coś więcej, albowiem dla niego Fortuna równie dobrze mogłaby nosić miano Wolności. Teraz jednak – pozornie wolny – nie potrafił się cieszyć. I nie wiedział, skąd brały się te wszystkie negatywne myśli.
Tajemnicza postać, która znalazła się na statku, nie dawała mu spokoju. Miał wrażenie, że piraci z łodzi w ogóle nie poinformowali przełożonych o nieproszonym gościu. Tylko co to mogło oznaczać? Takie osoby raczej szybko kończą z kulką w sercu. Swoimi przemyśleniami mógł się podzielić tylko z Hankiem, który podszedł do niego, gdy rozmawiał z bosmanem. Zupełnie tak, jakby chciał zaznaczyć, że Flynn znajduje się pod jego protekcją.
„Ale kto ochroni Jamesa?” – pytanie wywoływało ścisk w żołądku.
Zaczepił więc wilka morskiego, prosząc o rozmowę w cztery oczy.
Odeszli na bok, zatrzymując się nieopodal fokmasztu. Owinięty białym płaszczem mężczyzna o miłym wyrazie twarzy przyglądał mu się z niby to rodzicielską przezornością.
– Co chcesz mi powiedzieć? – wymruczał spod siwego zarostu.
Flynn obejrzał się na lewo i prawo, i za siebie.
– Ilu nowych przyjęliście w swoje szeregi?
– Osiemnastu – wycedził Hank, nie poruszywszy się.
– Na statek weszło tak naprawdę dziewiętnastu ludzi. – Nim Buckley zdołał zadać pytanie, Flynn uprzedził go, wychodząc z odpowiedzią: – Oprócz mnie do szalupy Thomasa Purefoya wskoczyła jeszcze jedna osoba.
– Doprawdy?
– Mhm. Nazywa się… – zacukał się młodzieniec. Wiedział, że musi skłamać. – James Taylor. Gdyby ktoś o niego pytał, możesz powiedzieć, że to ty go zwerbowałeś?
Hank uśmiechnął się serdecznie.
– Dlaczego chcesz nadstawiać karku za kogoś zupełnie ci obcego?
– Nie chcę. To znaczy… James trafił tu przypadkowo. To złodziej. Uciekał w Port Royal przed milicją. Purefoy zgodził się zabrać go ze sobą. Myślę, że bezpieczniej dla załogi będzie ukrywać fakt, że pośród nas jest ktoś z taką reputacją?
Uśmieszek opuścił twarz Buckleya.
– Za kradzież na statku przewidywane są surowe kary. Wiesz o tym?
– Wiem, ale…
– Kto był z tobą i Purefoyem?
– Fistaszek, Sammy…
Hank przygryzł wargę.
– Nazwiskami proszę.
– Holloway, Graves i taki żylasty i postawny pomocnik cieśli…
– Pewnie idzie ci o Scotta. Nikt z tej czwórki nikomu o tym nie powie. Spóźnili się na zbiórkę, mało kto to zauważył, fakt ten nie dotarł, szczęściem dla nich, do kapitana. Gdyby chcieli wydać pasażera na gapę, już by to zrobili. Wygodniej i, jak rzekłeś, bezpieczniej dla załogi będzie ten fakt po prostu przemilczeć.
Flynn zamyślił się przez chwilę.
– Czy wobec tego, gdyby było trzeba, powiesz, że to ty zwerbowałeś Jamesa?
– To nie takie proste – westchnął Hank. – Spójrz, nazwisko każdej nowej zaciągniętej osoby musi znaleźć się w spisie naszego werbownika, Alexandra Greysmitha. Rozkaz kapitana był prosty. Mieliśmy znaleźć osiemnastu, nie dziewiętnastu ludzi. Ja poręczyłem za ciebie. Jesteś na liście, bo wiedziałem, że się zgodzisz. Co zaś się tyczy pasażera na gapę, to nikt nie przyzna się do werbunku tego twojego Taylora, pojmujesz?
– Ale…
– Nie ma żadnego „ale”. – Buckley zbliżył się o krok, równocześnie zniżając wyraźnie głos. – Prawda wyjdzie na jaw w momencie, gdy ktoś spyta tego Jamesa, skąd się tutaj wziął. Chyba że poinstruujesz go co do odpowiedzi.
Flynn rozumiał coraz więcej.
– Wówczas nadal będę potrzebował osoby, przez którą ten się rzekomo zaciągnął.
– Taaak… – Hank przeciągnął samogłoskę. – Właśnie tak, chłopcze.
– Dlaczego więc ty nią nie zostaniesz? – Chłopak ponowił śmiało pytanie. – Przeszłość Taylora może nigdy nie wyjść na jaw.
Buckley położył dłoń na ramieniu młodzieńca. Poklepał je kilka razy dość poufale. Lewym okiem, otoczonym różniącym się od pozostałych części twarzy kolorem skóry, przeszył go z ostrożnością. 
– Nawet jeśli tak będzie – rzekł jeszcze ciszej – to nie chcę być w to zamieszany. Posłuchaj, Flynn…
Chłopak zdziwił się, że brodaty mężczyzna zdołał zapamiętać jego imię, które ten wyjawił mu jakiś czas temu na plantacji.
– …przysługa za przysługę. Znajdź kogoś, kto może ci być coś winien. Takie osoby łatwo się wykorzystuje do swoich celów, zapamiętaj.
– Dzięki za lekcje – żachnął się Flynn, czując się coraz bardziej swobodnie w towarzystwie postawnego żeglarza. Po chwili go olśniło: – Zatem to może być Thomas Purefoy! On i jego towarzysze spóźnili się na taklowanie, zatem gdyby oficerowie się zreflektowali, mogliby ich ukarać.
– Teoretycznie, ale to nie przysługa, tylko szantaż. No i szkopuł w tym, że Purefoy to starszy marynarz, nie osoba odpowiadająca za przyłączanie szczurów okrętowych. To mogą robić jedynie oficerowie, kapitan, wilki morskie, a przede wszystkim werbownik. To nie jest dobra droga, Flynn.
– Ale może się udać. Dzięki za pomoc!
Już miał odejść, kiedy na swoim przedramieniu poczuł silny i męski uścisk dłoni. Spojrzał w stalowe oczy mężczyzny o ogorzałej twarzy. Zadrżał machinalnie.
– Dlaczego ci tak na nim zależy? Na tym Jamesie.
– Chciałbym, żebyśmy wszyscy uniknęli kłopotów.
– Szlachetnie. – Hank zgrzytnął zębami. – Nie pogrywaj ze mną, chłopcze.
Uścisk osłabł momentalnie. Flynn gwałtownym ruchem uwolnił ramię, poprawił granatowy płaszcz, sięgający mu do połowy ud, po czym objął gębę Buckleya pozbawionym sympatii spojrzeniem.
– Nie pogrywam – uciął stanowczo i przekonująco.
Obejrzał się za siebie. Hank nie poszedł za nim, nie poruszył się nawet. Stał w tym samym miejscu, kryjąc się w cieniu solidnego fokmasztu i marsli, mruczących cicho niczym odległe gromy. Mężczyzna z jakiegoś powodu pozwolił mu działać.
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Dzień był przyjemny, słoneczny, ale i upalny. Daleko na horyzoncie kobaltowe morze zlewało się z bezchmurnym błękitnym niebem, tworząc nieosiągalną, odległą o setki mil fatamorganę. Leniwych tego dnia marynarzy schładzała powiewająca od północnego zachodu bryza, która raz za razem marszczyła taflę wody, gładką jak lustro.
Okręt sunął po Morzu Karaibskim, wydawać by się mogło, bez przeszkód. Wiatr co rusz uderzał w żagle, pchając łajbę w kierunku otwartego morza. Bryg o jakże wdzięcznej nazwie – Królewna – miał lekką konstrukcję, dwa drążone maszty, klejone z kilku rodzajów jasnego drewna, a także przypominające girlandy poręcze i balustrady. Nawet ster nie był najprostszej roboty – niedługie drążki były bowiem owinięte wstęgami barwionej czerwonej skóry. Z kolei deski na dziobie oraz rufie pomalowane były na rubinowy kolor.
Oliver Crow minął grotmaszt i zwijających na motowidła liny majtków. Zszedł po dwustopniowych schodkach i wszedł pod portyk, między filigranowe kolumnady. Zawahał się, ale tylko na moment. Po chwili, usłyszawszy przychylne zawołanie, znajdował się już w środku przestronnej i dobrze oświetlonej kajuty, pełnej żeglarskich i nawigacyjnych utensyliów, długich na niemal cztery łokcie kufrów, kuferków z zamkiem, zdobionych kością słoniową puzderek i parafernaliów. 
Za stołem, w miejscu najbardziej naświetlonym, siedział kapitan Robert Cutch, który srebrnym nożem kroił właśnie nieco już pożółkłe jabłko, uśmiechając się pysznie za każdym razem, gdy tym samym ostrzem wprowadzał do ust kolejny plasterek owocu. Obok niego stał przygarbiony kwatermistrz Timothy Malton. Przed piratami leżał rozłożony mniej więcej na środku regestr, spis przewożonych ładunków.
– Zaciągnąłem się – odchrząknął Oliver, mimowolnie stając jakby na baczność – by służyć pod rozkazami Verne’a Ramseya.
– Vernona Ramseya – poprawił go Cutch, odcinając kolejny pasek jabłka. – Nim powiesz, że pan Malton wprowadził cię w błąd, wiedz, że my służymy Vernonowi. Królewna pływa z jego rozkazów, zapewniam.
– Czyżby? – Crow odsłonił przednie zęby. – W takim razie dokąd zmierzamy? Miarkuję, że załoga ma prawo to wiedzieć.
– Oficerowie mają prawo wiedzieć – upomniał go Tim. – Oficerowie i osoby pełniące ważne funkcje. Reszta ma służyć. Nic więcej. U Sullivana mogłeś sobie na wiele pozwalać ze względu na pozycję, którą się cieszyłeś. Do nas zaciągnąłeś się dobrowolnie, kierowany obietnicą zarobku i bogactwa u boku najznamienitszego kapitana w dziejach.
Crow od razu pomyślał, że kwatermistrz przesadza. Owszem, Vernon Ramsey siał postrach na morzach, a najbardziej znany był z brawurowego uprowadzenia okrętu HMS Immortal, lecz nazywanie go najznamienitszym kapitanem w historii było lekką przesadą. Facet ledwo co skończył trzydzieści trzy lata.
– Wkrótce poznasz Ramseya – ciągnął Malton – zapewniam cię, kamracie, ale musisz jeszcze trochę poczekać. Bądź cierpliwy, a twa wytrwałość zostanie nagrodzona.
Rozsmakowany w jabłku kapitan mierzył wzrokiem odzianego w zielony strój pirata, który ewidentnie odniósł w tym momencie porażkę. Lisi uśmiech błysnął na szarej po goleniu twarzy miedzianowłosego kapra.
– Coś jeszcze, panie Crow?
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„Przegrałem”, ocenił Oliver zaraz po wyjściu z kajuty. Mało kto darzył go tutaj szacunkiem i zaufaniem. Nie miał co liczyć, że te dwa aspekty ulegną gwałtownej zmianie. Do diaska. Przecież zaciągnęli się też inni. 
Powiódł dokoła wzrokiem.
Są inni nowi, część z nich, tak jak on, pochodzi z bandy Wesołego Neda. Jest Jean Bombardier, John Sawyer, Długi Charles i inni. Z nimi powinien się trzymać.
Miał nadzieję, że wkrótce spotka Verne’a. Chciał sławy i bogactwa. „Jestem Oliver Crow, do stu piorunów, i zasługuję na więcej”. Tak, dużo więcej. Zasługiwał na to, by jego imię zapisało się na kartach historii.
Oliver Crow. Bukanier. Pirat. Wilk morski. Kapitan.

[image: ]

– A więc stanęliśmy na nogi – wymruczał Vernon Ramsey, poczuwszy za plecami obecność służącego mu bosmana. – Zwerbowaliśmy ludzi, dokonaliśmy kilku udanych abordaży, zdobyliśmy łupy… Żyć nie umierać. Jak morale?
– Część załogi sądzi, że cały czas się ukrywaliśmy – rzekł bez ogródek Israel Reid. – Niektórzy są zdania, że nadal to robimy. „Verne boi się Anglików”, tak mówią i nie bardzo wiedzą, dokąd zmierzamy, właściwie to ja też nie mam pojęcia.
Ramsey zignorował ten fakt. Nawet na chwilę nie oderwał się od solidnej, heblowanej burty na smukłym forkasztelu. Nie odwrócił też wzroku.
– Co na to nowi? Jak reagują na te pomówienia?
– Milczą, jak to nowi, ale są też tacy, którzy wypytują o szczegóły. A starsi mówią im o tobie, o Elenie i o popisowej ucieczce z Filadelfii. Dominują plotki. Oto nieugięty kapitan Ramsey, który dał się zawładnąć kobiecie, he, he. Słucha się tego wprost jak legendy.
„I dobrze”, pomyślał kapitan. Legendy, bliższe lub dalsze od prawdy, budzą w ludziach szacunek i pewnego rodzaju postrach.
Verne uśmiechnął się posępnie. Jego blada twarz o krótkich, czarnych włosach i kilkudniowym zaroście przypominała oblicze dumnego i zamyślonego orła.
– Muszę ją odzyskać – rzekł jakby sam do siebie. – Muszę. Ona tam została, wiem to. Przeżyła. To nie ulega wątpliwości, bosmanie.
Israel Reid zacukał się.
– Mam rozumieć, że wracamy na te przeklęte wyspy?
– Tak, kamracie, wracamy na Insulae de los Galápagos. Kurs na południe!
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